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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem \  kw ietnia 1862 r. rozpoczyna się 
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U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
nadsy łan ie  pieniędzy prenum eracyjnych i 
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj 
mniej o w yraźne podpisy.

Kraków 29 marca.
Jeden z projektów  do ustaw  m ających 

zw iązek z finansami wniesiony by ł wczoraj 
w Izbie deputow anych R ady  państw a, lecz 
na  w niosek w ydziału  Izba zezw oliła  n a  od­
roczenie go na  późniój. B ył to pro jek t u- 
staw y o kontroli długów publicznych przez 
R adę państw a. K ontrolę tę u trzym yw ała 
dawniój w ładza  w ykonaw cza , pe łn iąc  ją 
jedynie w  zakresie czynności Izby ob ra ­
chunkow ej. Dopiero po zw ołan iu  zwiększo- 
nój R ady p ań stw a, gdy ze zdania spraw y 
o stanie finansów długi publiczne okazały  
się być znaczniejszem i aniżeli powszechnie 
m n iem an o , N. P an  u stanow ił oddzielną i 
od m inisteryum  n iezaw isłą kom isyę długu 
publicznego, k tó ra  m iała  pełnić kontro lę  i 
zdaw ać spraw ę bezpośrednio Monarsze. 
Z zaprow adzeniem  system u reprezentacyj­
nego, kon tro la  pom ieniona m ia ła  przejść do 
R ady państw a, i w tym celu Rząd przedsta­
w ił p ro jek t, k tóry  z pew nem i zm ianam i 
przez wydział finansowy zalecanem i, m iał 
dostać się wczoraj pod obrady  Izby depu- 
trw anych. O dłożono to jednak  na  póznićj 
z  pow odu, jak  opinia w ydziału m ó w iła , iż 
przedm iot ten jak o  dotyczący całćj kwestyi 
regulacyi długów  publicznych i stosunku 
skarbu z bankiem , niem oże być wzięty pod 
obrady  bez poprzedniego tam tych za ła tw ie­
nia. W zgląd ten jest słuszny na  p o zó r, bo 
zakres działan ia  kom isyi kontrolującćj za ­
leży od tego , jak i jest stan długów  i jaki 
w pływ  na ten stan  bankow i przyznanym  
będzie. W szelako, kom isya przez N. P an a  
w yznaczona za czasów  zwiększonćj Rady 
państw a złożyć b y ła  w inna urzędow anie 
sw oje z dniem zebran ia  się reprezentacyi 
państw a, a  kon tro la  długów mimo tego od 
razu  przeszła na  R adę państw a, bez wzglę­
du na stan chwilowy długów  i na form ę 
p rzelan ia tćj kontroli na reprezentacyę. 
K ontrolę tę Izba deputow anych w inna była  
pełnić od pierwszćj chwili i byłaby ją  p e ł­
n iła , gdyby nie różnica zachodząca między 
R adą pe łną  a  szczuplejszą. U stanow ienie 
atoli oddzielnćj, stałćj kom isyi z obu Izb 
w ybieralnćj, jak  ją  proponuje rząd , jest zu­
pełnie now ą instytucyą, którćj przyznany jest 
zak res działan ia  dozorczego, a  celem  jćj 
m a być podniesienie zaufania publicznego.

U stanow ienie tej kom isyi nie stoi w prost

na  zaw adzie  duchow i §. 13 ustaw y zasa­
dniczej, a le  pom ieniony p a rag ra f napo tkać 
może w kon tro lo rach  znaczne trudności m a- 
teryalne, jeś lib y  kom isya z c a łą  ścisłością 
p rzestrzegała przyznanych sobie w  p ro je­
kcie atrybucyj. Kom isya kontro lu jąca tam o­
w ać może nie tylko zaciąganie pożyczek 
przyznane m inisterstw u w  g. 13 ustaw y z a ­
sadniczej w  razie  nieobecności R ady  p a ń ­
stw a, a le  tam ow ać oraz wszelkie operacye 
finansowe, k tóre znaczny w yw ierają  w pływ  
na stan długów  państw a, ja k  to się w y k a­
zało ze spraw ozdania w niesionego w Izbie 
deputow anych w  d. 26 b. m., gdy by ła  
m ow a o asygnacyach  hipotecznych i czyn­
nościach depozytow ych. T rudność ja k ą  przy 
tej sposobności napo tka ło  m inisteryum , b y ła  
niejako skazów ką, jak ieby  w następstw ie 
znajdow ać m ogło przeszkody w kom isyi 
kontrolującej. O koliczność ta  tłóm aczy nam  
wniosek w ydziału  finansowego o odroczenie 
obrad nad ustanow ieniem  kom isyi, a naw et 
nie dziw ilibyśm y się w cale , gdyby o d ro ­
czenie to przeciągnęło  się po za term in za­
powiedziany. W ieść krąży, że p. M inister 
Stanu nie zgadza się dziś na  tak i projekt 
urządzenia kom isyi, jak i w  wydziale zde­
cydowany zosta ł, i że uw aża atrybucye ko ­
misyi jako ścieśniające rząd  w przyznanej 
mu §. 13ym  ustaw y zasadniczej w olności 
działania. A poniew aż nie wierzym y w kwe- 
styę gabinetow ą w A ustry i, ani też Izba 
nie chce ściągnąć naw et pozo ru , jakoby 
s taw ała  w brew  m inisterstwu, przeto cofnię­
ciem pro jek tu  pod form ą odroczenia go do 
stósowniejszej p o ry , da ło  się zapobiedz u -  
chw ale, k tó rąby  m inisteryum  m ogło poczy­
tać za wotum  nieufności.

„Rząd rosyjski w Królestwie Polskiem  wy- 
konywuje ogłoszone reform y, zw ołuje Radę 
Stanu na  posiedzen ia , otw iera R ady m iej­
skie w  m niejszych m iastach, a  zam ierza zw o­
łać  Radę m ie jską  w samej W arszaw ie” — 
głoszą w szystkie organa rosyjskie w  E u­
ropie.

Przypatrzm y się w j a k i t o  s p o s ó b  rząd  
ten wykonyw uje owe reform y, w  j a k  i m 
c e l u  zap row adza je  n i e  z n o s z ą c  stanu 
w ojennego i w ogóle s y s t e m u  s a m o w o l -  
n o ś c i  rządu, jak i nakoniec jest o b o w i ą ­
z e k  obywateli w ybranych do zasiadania 
w  instytucyach, k tó re  pod stanem  wojennym  
czynnem i być nie mogą.

Obwieścić reform y mniej dostateczne na­
w et niźli te k tóre cesarz M ikołaj w statucie 
swoim zapow iedział lecz nie spełnił, obw ie­
ścić j e ,  m ów im y, a  gdy naród, jakkolw iek 
czując je  nieodpow iedniem i swym  prawom 
i po trzebom , przyjm uje je  i w ykonyw ać na 
seryo zam yśla, zaprow adzić w ów czas tak  iw a  
ny stan w ojenny, stan  anarchii i sam ow olności 
w ojskow ej, przy którym  nietylko o spełnie­
niu reform  ale  o w ykonaniu  zw ykłych  praw 
m ow y być nie może, słow em  stan  bez-pra- 
w ia ; następnie pod takim  stanem  zw oływ ać

Radę Stanu na posiedzenia, a  p ro jek ta  przez 
nią roztrząśnięte i przyjęte o d k ład ać  ad acta, 
bo zresztą pod sam ow olnem  panow aniem  w oj­
ska w ykonane być nie m ogą; og łaszać otwar- 
temi R ady m iejskie, a  po odebraniu  od radców  
przysięgi odsyłać ich do dom u i zabran iać im 
zgrom adzać s ię , o b rad o w a ć , w ykonyw ać 
swe a trybucye; obw ieszczać ustanow ionem i 
instytucye reprezen tacy jne i libera lne , a  u- 
trzym yw ać ciągle stan w ojenny a  raczej sy­
stem sam ow olności rządu  wojskowego, pod 
którym  w szelkie p raw a  są zaw ieszone, 
w szelkie atrybucye w ładz  cyw ilnych w strzy­
m ane, a  żołnierze i policyanci sądzą i rządzą 
w edług w łasnej w oli, nie w ahając się dla 
utrzym ania swej nieograniczonej w ładzy  u- 
żyw ać w szelkich  środków  : —  oto s p o s ó b  
w ja k i ogłoszone a  n iedostateczne reformy 
w ykonyw uje zarząd  rosyjski w Królestwie 
Polskiem .

Czyż jak ak o lw iek  R ad a , jakako lw iek  in- 
stytucya istnieć m oże rzeczyw iście , czyż 
może obradow ać i spełn iać  swoje czynności 
w takim  stanie rzeczy, gdy za każde słow o 
lub czyn może pierw szy lepszy żołnierz lub 
policyant uw ięzić a  uw ięzionego sądzi po­
rucznik od piechoty lub jazdy, nie w edług 
tćj lub owćj znanćj i ogłoszonej choćby 
najsurow szćj ustaw y, ale  w edług niby ko ­
deksu w ojennego którego nikt nie zna i 
k tóry nigdy nie b y ł ogłoszony, a  raczćj w e­
d ług swego w idzim isię? Czy jakako lw iek  
instytucyą reprezen tacy jna może istnieć i być 
c zy n n ą , k iedy naw et w ładze rządow e cy­
wilne nie są rzeczyw iście czynnem i i w  isto­
cie nie istn ieją , bo okręg dz ia łan ia  w ładz 
policyjnych i w ojskow ych jest nieograniczo­
ny i w szelkie atrybucye ogarnia, a  nie tylko 
N am iestnik, w arszaw ski jen e ra ł - gubernator 
i gubernatorow ie prow incyonalni, ale naw et 
każdy  naczeln ik  w ojenny w powiecie w yż­
szy jes t nie ty lko nad w szelkie w ładze cy­
wilne lecz nad  w szelkie p raw a  dla tych 
w ładz  przepisane?

W jak im  celu i z jak ich  pow odów  zarząd 
policyjno-w ojskow y w K rólestw ie Polskiem  
chce taki stan  swćj sam ow olności n ieskoń­
czenie u trzym ać —  w skazyw aliśm y to nie 
r a z , a  zresztą  niepotrzebuje to objaśnień. 
Stan tak i jes t d la tego zarządu  nietylko 
bardzo dogodny i in tratny, użycza mu w ła ­
dzy n ieog ran iczonć j, zaspaka ja  u  jednych 
chęć p an o w an ia  u drugich chęć posiadania, 
daje sposób rządzen ia  bardzo  ła tw y , niepo- 
trzebu jący  m ieć względu tak  na  ustaw y ja k  
na  inne w ła d z e ; lecz nadto ludzie zarząd 
ten sk ład a jący , w ychow ani w  systemie sa­
m owolności 
kolw iek

ażeby dłużćj ten stan  w ojenny utrzy­
m ać a  reform om  dotąd ogłoszonym  od­
eb rać  i to niew ielkie znaczenie jak ie  im 
dano, zam ienić je w czczą formę. M niemają, 
że ogłaszając reformy w ykonanem i przy u- 
trzym aniu swój sam ow olności, usuną głów ną 
przeszkodę dalszego trw ania  tej sam ow ol­
ności, bo dadzą  naczelnem u rządow i m o­
żność nie zmienić w niczem  dotychczaso­
wego systemu a  ogłosić, że koncesye zostały 
spełnione. M niemają zarazem  osiągnąć cel 
drugi, uczynić instytucye te, m ające być pod­
porą  i dźwignią p ra w a , zasłoną tylko dla 
arb itralności wojskowój.

Cóż w ięc uczynić pow inni w ybrani do 
Rad, gdy Rady te zarząd policyjno-w ojsko­
w y zw ołuje nie znosząc tak  zwanego sta­
nu wojennego, stanu bezpraw ia? Wiele głosów 
odpow iada: że nie odpychając bynajmniej
ogłoszonych instytucyj, nie m ożem y jednak  
zasiąść w  R adach  pod stanem  wojennym, 
bo pod nim nie możemy pełnić naszych o- 
bow iązków  i służylibyśmy tylko za zasłonę 
dla bezpraw i w ojskow ych. Inni m ów ią: gdy 
możemy zająć stanow isko n a  którem  nic 
dziś to ju tro  zdołam y być użyteczni k ra jo ­
wi, zająć je  winniśmy. I jedni i drudzy 
m ają słuszność, a zdania te choć sprzeczne, 
dadzą się, m niem am y, pogodzić, jeżeli pój­
dziemy za loicznym  w yw odem  obowiązku 
radców .

Mężowie w ybrani do R ad przez w spóło­
byw ateli, przyjąw szy w ybór, przyjęli z a ra ­
zem polecenie i obow iązek zasiąść w tych 
instytucyach i pełn iąc  w szelkie atrybucye, 
służyć czynnie krajow i, zużytkow ać te in­
stytucye do jego dobra. Przem oc przeszko­
dziła  im spełnić przyjęty obow iązek. Gdy 
dzisiaj m ają m ożność zgrom adzić się i za ­
siąść w  Radzie, obow iązek n a k a z u j e  im to 
uczynić; lecz zarazem  tenże sam  obow ią­
zek poleca im być czynnymi, pełn ić w szy­
stkie atrybucye i pow inności zajętego u rzę­
du. Gdy jednak  ciągle trw ający  stan bez­
p raw ia w ojskow ego utrzym yw any przerno 
cą, nie dozw ala im pełn ić pow inności usta­
w ą przepisanych, bo ta ustaw a, jak  wszel­
kie inne, jest de facto zaw ieszona; przeto

przem ocą trw ać musi pod w szelką  postacią 
aż do zwycięztwa praw a.

, nie um ieją rządzić przy jak iej- 
sw obodzie w  kraju , a  naw et nie 

um ieją rządz ić  w edług  jak ichkolw iek  praw . 
U ciskać lub u łaskaw iać , zabran iać  lub po 
zw alać, ale zawsze w edług swćj sam ow oli —  
oto ich rząd .

W  jakim ż jed n ak  c e l u  chcą pozosta­
w iając  ten stan  w ojenny, ogłosić zapro- 
w adzonem i instytucye reprezentacyjne, R a­
dy M iejskie a  może i Pow iatow e ? Oto

albo na  pierwszem  posiedzeniu powinni o 
św iadczyć uroczyście, że kiedy R ady poc 
stanem  wojennym  nie m ogą pełn ie swoich 
atrybucyj i powinności ustaw ą nakazanych, 
uw ażać zatem  m uszą instytucye te zawie- 
szonemi, póki stan  w ojenny nie zostanie 
przez tych odw ołany , k tórzy go ogłosili, 
panow anie j a k i e g o k o l w i e k  p r a w i  
p r z y w r ó c o n e ;  albo też powinni zacząc 
odrazu pełn ić w szelkie swoje obowiązki 
p raw a  ta k  jak b y  nie było stanu oblężenia 
chociaż aby  ty lko w ykazać  faktycznie ko 
lizyę tych p raw  z sam ow olnością policyi 
wojska. O bydw ie drogi doprow adzą do 
spełn ien ia  zasady, iż w  żadnym  razie nie 
w olno R adom  być zasłoną bezpraw ia lecz 
obrońcą p raw a  przeciw ko przem ocy. Ta 
w alka  m oralnej potęgi p raw a z m ateryalną

XORESPONDENOYA. OZASU.

Warszawa 26 marca.

* Z powodu stanu oblężenia, natworzóno, jak 
wiadomo, mnóstwo komisyj śledzczych dla spraw 
politycznych. W cytadeli było dwie: jedna Btała, 
druga tymczasowa. Obie podzielone zostały na kil­
ka wydziałów i skomplttowane z ludzi których 
się w towarzystwie ludzkiem nnika. W poniedzia­
łek jedna z tych komisyj tj. tymczasowa, została 
zwiniętą, a wielu członków odsuniętych zostało tak 
z jednej, jak z drugićj. Pomiędzy odsuaiętymi z 
śledzczych posad, wymieniają: Łowszyna, dobrze 
znanego Tałajewskiego, Saint-Loraina Skowroń­
skiego, Merliniego, protokólistów Szarowicza, S*ie- 
b-dzińskiego i kilku jeszcze innych. Na czele od­
suniętych jest Rożnow. Co do ostatniego, wiado­
mość jakkolwiek z dobrego źródła pochodzi, po­
trzebuje przecież potwierdzenia. Oddalenie Rożno­
wa zrobiłoby jak i oddalenie Kryżanowskaho, nie 
złe wrażenie.

Zniesienie tymczasowćj komisyi może być zna­
kiem fAgi w prześladowaniach i ucisku, ale nie 
jest znakiem jego ustania. Została komisya śledz­

ia stała i ow komitet proskrypcyjny na czele któ­
rego stoi znany Kozaczkowsfci, Paniutin, Szwe- 
eow;— zostało prócz tego wiele innych komisyj i 
ądów wojennych, został Wtjm*r, Biedraga i cały 

zastęp do tych dwóch podobnych prokunsulów; a 
wszyscy razem wzięci mogą jeszcze dobrze doku­
czać, dobrze cisnąć, odzierać i prześladować. W 
rzeczy samćj, nic się w położeniu naBzem nie zmie­
niło. Spadają wprawdzie takie łaski, jak otwarcie 
igrodu saskiego; na ulicy przecież łapią i w roz­
maity sposób, w roztuastćj formie do kozy paku­
ją. Intratne gromadzenie zasług podczas stanu o- 
blężenia nie ustaje; a czy kiedy pod rządem mo­
skiewskim ustanie, wielką jest kwestyą. Policyant 
Wiszniewski, wysunął się ponury jak zwykle na 
swoje stanowisko bli»ko cukierni Coutego i przez 
silRa dni dostarczał ofiar nienasyconym więzieniom. 
Widzieliśmy wczoraj mężczyzn aresztowanych za 
kaptury u algierek, a nawet i dwie kobiety are­
sztowane za to, ża na okryciach miały modne 
kapturki. Obcinano im w ratusza owe kaptury i 
>U8Zciano wolno. Za latarki także znaczna jeszcze 
hczba osób dostaje się do ratusza. — Ale po- 
licya rosyjska jest niewyczerpana w sposobach 
dokuczania. Dorożkarze są przedmiotem ciągłego 
znęcania się polieyantow. Żaden z nich nie prze­
mówi do doróżkarza po ludzku, nie upomnie przy­
zwoicie, lecz wyrazami najbrntalniejszćj niewoli 
przemawiają do tych biednych ludzi, a jeżeli w 
atórym odezwie się uczucie godności i ostro od­
powie— biorą go do ratusza i za obrazę policyjne­
go majestatu biją, albo też, jak to się świeżo sia­
ło z dorózkarzeu: Wróblewskim, odsyłają do Mo­
dlina, gdzie trzymają w wilgotnych i ciemnych ka­
zamatach i karmią nędzną strawą.

Jen. Piłsndzki zapowiedział w poniedziałkowej 
Policyjnej Gazecie, Ż8 dzisiaj zostanie otwarty o- 
gród saski, ale tylko dla ludzi p o r z ą d n i e  ubra­
nych. Biedni, źle ubrani nie mają prawa do świe­
żego powietrza, wolno jest im tylko oddychać cięż - 
kiem powietrzem ciasnych uliczek Starego Miast*. 
Świeże powietrze, spacer w ogrodzie jest w libe­
ralizmie rosyjskiem przywilejem dla dobrze ubra­
nych. Gdzież tysiące biednych z naszego miasta 
swobodnie, czystem wolnem powietrzem oddychać 
mogą? Z mostu, z nad Wisły, gdzie jest śwież­
sze powietrze, spędzają ich milicyanci; za miast) 
niewulno wychodzić, bo nawet na spacer za rogat­
kami potrzeba mieć pozwolenie komisarza policyi;
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jrzód nitn wydanie oryginalnych, po francusku 
ych pamiętników króla St. Augusta ukazało 
od powyższym tytułem w Lipsku, przytaczali- 
już z nich wyjątki z szacownego pisma: Ty- 
\k Poznański wydawanego przez Dra Kazi­
ła Szulca, które je tłómaczylo po polsku. Czy- 
co umieszczał Tygodnik, mniemać było mo­
że jeżli wyznania te roztrząsną z równą szcze­

rością wypadki trzydziestoletniego panowania, 
■°z8trzą8ały miłosny prolog pana Stolnika W. 
Litewskiego — dojdą do znamienitych rozmia 
Tymczasem mając przed sobą owe Memoires 
'ts,.czujemy się nieco w oczekiwaniu zawie- 
i. Prawdziwy pamiętnik zawiera ledwo kuka­
li kartek i niedochodzi dalćj jak  do elekcyi
u. w"' Trzydziestu dwóch latach następnych, 

u Ai" afnj tylko rok życia z państw wy- 
;o króla, maluje się szczegółowie w kilkudzie- 
u buietynacb posyłanych z Petersburga do Wsr- 
y na ręce malarza Bacciarellego, aby je ko- 
ikował królewskićj familii. Tak tedy jest sam 
ątek — i koniec; kandydat do korony i exkról... 
ożby niepozostać nic więećj z pamiętników Po­
lsk ieg o ?  Możemy najuroczyścićj zapewnić, że

są pamiętniki obejmujące całe jego panowanie. 
Dowód na to, nietylko utrzymuje się w świadec 
twie wiarogodnych osób *), ale zanotował go we 
swoich wsp omnieniach Sagatyński, paż królewski, 
towarzyszący mu do Petersburga. Opisując on tryb 
życia króla Stanisława Aug. powiada: że codzień 
wstawał o szóstćj; po śniadamu czytywał gazety, 
poczćm pisał pamiętniki swego życia przy biórzc, 
które zawsze starannie zamykał, chowając klacz do 
kamizelki. A dalćj: Co zaś pisał, tego wiedzieć me 
można, bo tego nikomu niewyjawił; po śmierci 
jego, Paweł Cesarz będący przy jego zgonie, ka­
zał naprzód wszystko opieczętować, a przyszedłszy 
nazajutrz w swćj przytomności wszystko z owego 
biórka powybierać i do siebie zawieść.

Domyślać się można, że oryginał pamiętników 
znajduje się w tajnćm archiwum petersburskim; 
dla czego zaś sam tylko ich początek dostał się 
do wiadomości pnbliczcćj? pozostaje zagadką, na­
prowadzającą jednak na ten wniosek, że nąjp - 
wnićj jeszcze za życia królewskiego zrobiony był 
odpis ich urywkowy, i ten poszedł po rękach. 
Gdyby inaczćj było, to wnosić należy, że kto do 
rwał się do cząstki, len mógł był i całość wydobyć.

Jakkolwiekb ądż cząstka publikowana nieprzynosi 
spodziewanego plonu, zawsze jednak w tych kilku­
nastu kartach mieści się parę wcale nowych szcze­
gółów. Pominąwszy awanturę miłosną Poniatow­
skiego w zamku Oranienbaum, wyglądającą na u 
stęp żywcem wydarty z Dekameronu, a mimo te­
go bynajmnićj niezmyśloną— spotykamy się z nie- 
któremi rysami wyświecającemi charakter Stanisła­
wa Augusta. Carska kochauka otwiera mu drogę 
do korony... a on rzewny kochanek, pisze do nićj 
przed samą elekcyą: „nierób mię królem, tylko

*) Między innymi żyjący świadek Roman hr. Zału­
ski, przeglądając zabrane akta belwederskie podczas 
powstania 1830 r . , miał w rękach cztery tomy Pa­
miętników króla Stanisława Aug. Była to kopia zro­
biona dla użytku W. Ks. Konstantego.

pozwól bym wrócił do Ciebie." Bardzo to senty­
mentalnie, ale Katarzyna zapomniała już o tych 
miłostkach; ją  wielkość Rosy i zaprząta, nie strze 
listę afekta; ona czuje się w swoim narodzie— a 
on, choć jedną nogą na stopniach tronu, niepojmu 
je  żeby mógł być czćm więećj, jak  wynagrodzo­
nym kochankiem... Pójdźmy dalćj; inny ustęp je ­
szcze lepićj maluje ten zniewieściały i próżny cha­
rakter. W zimie 1764— pisze on— właśnie kiedy 
tysiączne przeszkody zdawały się sprzysięgać prze 
ciw memu wyniesieniu wynurzył się mi ambasador 
Kayzerling w poufnćj rozmowie: „Mam pewną myśl 
„o którćj chciałbym zdania Wpana zasiągnąć. Czy 
„niebyłoby dobrze promowować księcia Czartory­
skiego, woje w. ruskiego, na kandydata do tronu, 
„ zamiast Wpana. Jak mniemasz, co byłoby korzy - 
„stnićj dla Polski? za trzy dni proszę o odpowiedź.“ 
W tym przeciągu czasu — mówi pamiętnik Stani- 
nisława Aug. — tysiączne myśli ukazywały mi to 
pytanie z różnych stron. Najwięcćj zaś nad tćm su 
szyłem głowę, że nuż Imperatorowa prędzćj pó- 
żnićj odda mi swoją rękę, jeżeli królem zostanę; 
niezostając zaś nim, nigdy do tego nieprzyjdzie. 
Z drugićj strony miałem trzech przyjaciół bardzo 
mi wtedy drogich, to jest: Starszego mego brata, 
Rzewuskiego wówczas pisarza potćm marszałka, a 
nakoniec Branickiego z którym się zaprzyjaźniłem 
w Rosyi. Owóż wuj mój, wojewoda ruski, wido­
czny miał wstręt do tych moich ulubieńców. Zre­
sztą znany mi był umysł mego wuja despotyczny 
i nieugięty.

Z powyższych tedy powodów, po trzech dniach 
namysłu, odpowiedziałem: „Pomimo przyjaznego 
„usposobienia wuja mego ku mnie, mam to prze­
konan ie , że panowanie jego byłoby nader twarde; 
„dla dobra więc narodu, wolę żeby korona nieje- 
„tnn, lecz mnie się dostała."

Możnaby się założyć, że biskup Warmiński pi­
sząc swoją bajeczkę: Przyjaciel, miał na myśli 
wujaszka ubiegającego się o koronę i siostrzeńca, 
który użyty za pośrednika w tych zabiegach,

„Poszedł, poznał Irenę i sam się ożenił."
Kayzerling z całym gibkim humanizmem rosyj­

skiego dyplomaty, odpowiedział z żywością: „A 
niechże nas Pan Bóg zachowa od twardych rzą 
dów!“ — W rzeczy samej, potężny rozum organi­
czny księcia woj. ruskiego, charakter jego niezło 
mny, znajomość spraw krajowych, żelazna ręka 
w kierowaniu niemi — wszystko to dla Rosyi nie­
było dogodnem, bo mogło nad przepaścią stojący 
naród— zatrzymać.... Rozromansowany pan Stolnik 
litewski, lepiej odpowiadał widokom: Berło Jagieł 
lonów, przyjął jak różę i jak  zwiędłą różę — u
Pnścił- • 1 VPamiętniki z czasów jego panowania odkryłyby
zapewne więcej wyznań podobnie sentymentalnych 
jak powyższe wyznanie. Był to jedyny skrupuł jego 
sumienia, jedyny punkt, z którego jakby z pryncy 
pium wychodził. Przebija się to samo uczucie, je­
szcze w liście, który pisał do Imperatorowej po 
wyrżnięciu Pragi i zajęciu Warszawy przez Suwa 
rows*

„Los Polski jest w twojem ręku; potęga twois 
i mądrość rozstrzygnie o nim. Kogokolwiek posta 
wić zechcesz ua mojem miejscu, wiuienem, dopóki 
mi wolno mówić, niezaniedbywać obowiązków 
względem mego narodu i wzywać dlań wspaniało 
ści Waszej Imperatorskiej Mości...." W dalszym cią­
gu pokornego listu, nieupomina się o żadne prawa 
polityczne, o cień nawet bytu dla narodu, błaga tyl­
ko żeby miano wzgląd na k raj, gdzie z powodu 
wojny, niezasiano ozimin; gdzie nawet niezaoram 
gruntów, bydło bowiem zabrano w rekwizycyę )— 
Język ten przyzwoity na rządzcę dóbr, robiącegi 
swemu panu przedstawienia, przerażającym jest 
w ustach monarchy, którego największa w świecie

*) Le tumnlte des armeB a empechć les semailles 
dans une grande partie dn pays. Le labourage est de- 
venu impossible partont oń le bćtail a ćtó enlevć itd 
Recucil des Traitśs, conventions et actes dipl. p. d’An-
geberg. Paris 862.

niesprawiedliwość wyzuwa ze wszystkich praw. 
Dziś lada książątko, choć odepchnięte przez własny 
naród, godniej się trzyma; przynajmniej intryguje i 
protestuje i do ostatniej chwili niedaje za wygraną. 
Jak Stanisław August znosił upokorzenie i ciosy za­
dane przez monarchów, odsyłamy do pamiętników 
Kitowicza o panowaniu Poniatowskiego. Szorstko on 
go maluje i sądzi— ale i Siwersa zapiski i listy nie- 
rzucają na ten charakter przyjażuiejszego światła. 
Kazano mu wyjechać w Warszawy, zwłóczył z dnia 
na dzień, lecz w końcu wyjechał; w Grodnie kaza­
no mu podpisać abdykacyę — podpisał i jeszcze 
kłamliwie zastrzegł: „z przywiązania do spokojno - 
ści publicznej oświadczamy, jaao też niniejszym a- 
ktern ogłaszamy, że wolnie i z własnej woli wyrze­
kamy się bez excepcyi wszelkich praw naszych do 
Korony Polskiej do Wielkiego Ks. Litewskiego i in­
nych krajów itd.“

Po tym akcie gdy niedłago nastąpiła śmierć Im­
peratorowej, exkról miał zamiar udać się do Rzy­
mu, tego odwiecznego przytułu strąconych królów
i pretendentów. . . .  . . .

Była w tym zamiarze jakaś przynajmniej wielka 
tradycya mogąca ocalić godność koronowanej gło-
Wy  ale, jak X. Kitowicz pisze, otaczające go
uiewiasiy, radziły żeby się niesprzeciwiał woli Im­
peratora Pawła, i jechał do Petersburga, dokąd go 
tenże przyzywał. Pochlebiało to dumie Pawła mieć 
aa obrzędzie koronacyjnym asystującego sobie kró­
la sąsiedniej potencyi, któremu zdarto koronę i kraj 
skonfiskowano....

Dziennik prywatny Stanisława Augusta, utrzy­
mywany podczas pobytu w Rosyi, a przyłączony do 
urywku autobiografii powyżej wspomnionej, obej­
muje rok jeden, który był ostatnim rokiem życia 
tego króla, to jest od 20 lutego 1797 do 9 lutego 
1798 roku, czyli od przyjazdu do Wilna (z Grodna) 
orawie do dnia śmierci (król umarł 12 lutego). — 
Dziennik ten składa się z kilkudziesięciu bulety- 
aów dyktowanych przez króla, a przesyłanych pod 
adresem Fryderyka Bacciarelego prywatnego ajen-
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do Saskiego i Krasińskiego ogrodu nie wolno im 
także chodzić, bo nie m ają przyzwoitego ubrania. 
Co zaś jenerał Piłsndzki nazywa przyzwoitóm ubra­
niem? gdy czam arkę, surdut z pętelką, suknię 
kroju która nie ma szczęścia podobać mu się, u- 
wnża za nieprzyzwoitą albo nawet buntowniczą! 
Dzieciom nie wolno w ogrodach „głośno się ba­
wić"; wszyscy bowiem, nawet dzieci powinny mieć 
milczące fizyonomie pognębionego i uciskanego 
narodu. Z takiemi to zastrzeżeniami spada na nas 
łaskawe pozwolenie chodzenia do Saskiego ogrodu.

W dziennikach warszawskich ogłoszono, że p. 
Hubę Dyrektor Komisyi Oświecenia utworzył w 
mej komitet do ksiąg elementarnych. Szkoda wiel­
ka, że nie ogłoszono nazwisk osób wchodzących 
do składu komitetu. Nazwiska są ja k  firmy ku­
pieckie, jedne budzą zaufanie, inne odstręczają. 
Robota zaś w tajemnicy, przez nieznane osoby do­
konywana, zawsze budzi podejrzenie. Jawność po­
stępowania jest koniecznym warunkiem skute­
cznego prowadzenia interesów; jawność ta dzisiaj 
więcej niż kiedykolwiek jest potrzebną, gdyż na 
tężona, czujność publiczua, nie mogąc przedrzeć 
zasłony, a oszukiwana i gnębiona, łatwo podej- 
rzywa.

Słyszałem, że Szlenkier jest skazany na 4 mie 
siące do Modlina. Z cytadeli wypuścili introliga­
tora Zieleukiewicza. Dwóch nieznanych mi z na­
zwiska w nocy z niedzieli na poniedziałek areszto­
wano i do cytadeli odprowadzono; przywieźli też 
do cytadeli obywatela z Kaliskiego.

W cytadeli rozpoczęła się sprawa pomiędzy żoł­
nierzami o proklamacye Hercena. Żołnierze tłuma­
czą się, że znaleźli je  porozrzucane po drodze, a 
niewiedząc co to jest, pobrali i przeczytali.

Na spotkanie przybywającego z Petersburga 
marg. Wielopolskiego, wyjechał syu jego Zygmunt 
do Sosnowiec. Margrabia jest dzisiaj oczekiwany 
w Warszawie; powiadają, że przyjeżdża na posie- 
dzenia Rady Stanu, ażeby wziąść udział w dysku- 
syi nad projektem oczynszowania z urzędu; inni 
mówią, że przyjeżdża w charakterze komisarza 
cesarskiego. Platonów podobno zachorował i dla 
tego do Warszawy nie przyjechał. Pogłoski o u 
sunięciu się Lttdersa z Warszawy znown krążą.

wszemu tylko, jak  p. Jago w zdaje się mniemać, 
na wierność przysięgają; wiedzą, co są winni 
urzędniczemu powołaniu swemu, ścislemi przepi­
sami prawa określonemu; wiedzą, co wioni swe­
mu stanowisku obywatelskiemu, z którego ich 
urząd w krajach cywilizowanych nie wyzuwa. Żą­
danie p. ministra spraw wewnętrznych jest tem 
szczególniejsze, że z czasów poprzedniej reakcyi 
powinno mu być wiadomem, że w wyborach i 
w sejmie stawali wtedy po stronie opozycyi pier­
wsi urzędnicy państwa, którzy po strąceniu reakcyi 
zostali sami ministrami, i dziś zuowu tak oni jak  
ich dawni stronnicy stać będą niezawodnie w sze­
regach opozycyi, nie trwożąc się bynajmniej w su­
mieniu swojem, że działają niezgodnie z wierno­
ścią poprzysiężoną panującemu. Wątpić też należy, 
aby nowi ministrowie postanowić mieli, jak  już 
niektóre dzienniki nadmieniają, ścigać dyscyplinar­
nie tych urzędników, którzy nie wedle programu 
p. Jagowa głosować będą. W drodze admimstrsa 
cyjnej mogą to czynić, ale nie znajdą w Prnsiech 
sądu, któryby na wolność głosowania w ciałach 
wyborczych kary wymierzał.

Wszędzie już w kraju rozpoczynają się przy­
gotowania do wyborów. O czynnościach władz 
mało dotąd słychać. Czas za krótki, aby je  można 
z skutkiem przedsięwziąść. Zresztą stronnictwa 
polityczne tak silnie są uorganizowane, że żaden 
wpływ z góry ich nie rozbije. Rezultat wyborów 
byłby mógł tylko wtedy być wątpliwym, gdyby 
liberalni ministrowie byli w gabinecie pozostali.

Wrooław 27 marca.

f  Program wyborczy wydany przez nowego mi­
nistra spraw wewnętrznych do władz prowincyo 
nalnych wywołał przeciw sobie polemikę całej pra 
sy krajowej. Wyjąwszy dzienniki feodalne i mini- 
steryalaą Sternzeitung, żaden inny organ najumiar- 
kowańszych zasad nie popiera tego pierwszego 
aktu mimsteryalnego. Skutek więc jego bardzo jest 
wątpliwym. Co więcej, w sferach urzędniczych 
ton jego ukazowy wywołał głośne niezadowolenie. 
Pan minister wybiegł z granic kompetencyi swojej, 
żądając od urzędników w imieniu wierności, kto 
rą N. Panu poprzysięgli, aby w przyszłych wy­
borach głosowali wedle ogłoszonego przez niego 
programu. Program p. ministra podaje wyborcom 
do rozstrzygnienia kwestyę przyszłej formy rządu 
w Prusiech, to jest, czy punkt ciężkości rządu ma 
być w osobie panującego czy w parlamencie? Po­
minąwszy, że p. minister stracił całkiem z oczu 
powód rozwiązania przeszłej Izby i odwołania 
się do narodu, i że kwestyę sporu przeniósł z naj­
większą dowolnością na całkiem inue pole, o któ- 
rem się nikomu ani śniło, i na którem się też 
walka bynajmniej nie toczyła; pominąwszy, mó­
wię, to wszystko, przypuśćmy, że urzędnicy we­
dle żądania p. ministra głosować będą i kwestyę 
formy rządu wedle żyezenia jego rozstrzygną. Któż 
im zaręczy, że po nim nie przyjdzie do władzy 
inny minister, który również w imieniu wierności 
poprzysiężonej królowi żądać będzie od urzędni 
ków, aby w rozpisanych nanowo wyborach głoso­
wali, czy przyszły sejm ma mieć głos stanowiący, 
czy tylko doradczy? Kwestya ta nie leży tak da­
leko, jakby się zdawać mogło, bo p. Jago w w pro­
gramie swoim mówi tylko o „współudziale sejmu 
w prawodawstwie," a rząd w każdym przecież 
razie zapewnia go reprezentacyi kraju. Cóż, jeśli 
ośmieleni powodzeniem poprzedników swoich na­
stępni ministrowie postawią wyborcom kwestyę 
radykalnej zmiany albo zupełnego zaiesienia kon- 
stytucyi, i wezwą urzędników, aby wedle takowe­
go żądania głosowali, czyż i to wezwanie z od­
wołaniem się do poprzysiężonej królowi wierności 
uczynionem będzie? Do takich konsekwencyj pro­
wadzi teorya wierności urzędniczej, postawiona 
w programie p. ministra spraw wewnętrznych.

Na szczęście, p. Jagow nie jest jedynym tłuma­
czem ani woli panującego, ani konstytucyi, ani 
kierownikiem politycznego sumienia urzędników. 
Oni sami najlepiej wiedzą, co są winni panują 
ceinu, co konstytucyi, którym porówno, nie pier-

P ary i 24 marca.

K  Wczorajsza odpowiedź cesarska na adres 
ciała prawodawczego zadowolniła deputowanych 
i zaspokoiła ich dwojaką troskliwość. Najprzód 
zapewnili się, że od nagiej i niespodziewanej 
śmierci są uwolnieni, że dożyją kresu prawem o- 
znaczonego, a powtóre duch pojednawczy, którym 
tchnęły słowa Cesarza przekonał ic h , że ani ży­
wość rozpraw, ani opór stawiony jednemu z jego 
żądań nie zostawiły w jego umyśle wrażenia nie­
chętnego. Cesarz dobrze ocenił prawdziwy cha­
rakter i usposobienie dzisiejszej izby. Nigdy on 
powolniejszej nawet uleglejszej nie znajdzie. Swo­
boda rozpraw, której niektórzy członkowie użyli, 
nadaje izbie pozór niepodległości, który jej ule­
głość tem korzystniejszą dla rządu czyni. Goto­
wość izby do ustąpień nadaje także władzy moż­
ność skłaniania się aa jej uzasadnionym życze­
niom, nie wszystkim zapewne, lecz niektórym. I 
tak zdaje się niewątpliwem, że projekt podatku 
ud aoli cofuionym będzie, skoro się znajdą inne 
środki zastąpienia zasiłku, który skarbowi tenże 
podatek miał przynieść. Objawia się między de 
putowanymi zdanie, że poszukiwać go należy w o- 
szczędnuści i że go znajdzie w zaprowadzeniu 
podwójnych urlopów w wojsku. Dotąd udzielane 
były urlopy od 1 października do 1 kw ietn ia; 
wielu mniema, ze bez szkody służby wojskowej, 
a z korzyścią rolnictwa uskarżającego się na brak 
rąk, możnaby podczas miesięcy letuich rozpuszczać 
do domów pewną liczbę żołnierzy. Cesarz nie 
chcąc wznawiać nieporozumienia z izbą, odłożyć 
kazał na bok projekt o uposażeniu wojska; pro­
jekt ten zasnął snem spokojnym i dotąd z rąk 
twórcy nie przeszedł pod rozpoznanie Rady Stanu. 
W tym stanie rzeczy mimo uporczywych pogło­
sek o zm ianie miniateryalnej z pew nością twier­
dzić można, że zmiana ta nie nastąpi. Urzędowe­
go zaprzeczenia im, dziś jutro oczekiwać należy. 
Cesarz nie łatwo skłoni się do rozstania się z p. 
Persigny przed nowemi wyborami. Jego najzdol 
niejszym być mniema do kierowania niemi, bo 
jego dynastyczna gorąca wiara nie cofnie się przed 
żaduemi środkami, zdolnemi zapewnić wybór dy 
nasfyi stronników. Izba rok jeszcze cały ma do 
przeżycia. Wnosić więc należy, że przed rokiem 
p. Persigny nie ustąpi z ministerstwa Spraw we­
wnętrznych, chybaby nieprzewidziane wypadki in­
ne przeznaczenie mu nadały. Jednakże rząd na­
czelny w dzisiejszym składzie z tak sprzecznych 
składa się żywiołów, tyle mieści w sobie wzaje­
mnie niechętnych osobistości, tak licznemi szarpa­
ny jest zabiegami i podstępami, iż dość podziwiać 
nie można siły i zręczności dłoni, która na wo­
dzy i w pozornej zgodzie utrzymuje tyle drobnych 
namiętności i osobistych widoków. Dwa obozy 
są rozłożone. Do pierwszego należą przeciwnicy 
Cesarzowej, walczący z jej wpływem, usiłujący 
zatrzeć ją  i w obecności i w przyszłości i tych 
wszystkich, w których ona ufność pokłada. Do 
obozu tego należą książę Napoleon, p. Fould, 
Morny, Thouvenel. Drugi obóz składają marszał­
kowie Rttndou i Vaillant, hr. Walewski, p.Billauit, 
którego znaczenie niezmiernie wzrosło, pp. Chasse- 
loup, Laubat i Rouland. Hr. Persigny wyobraże­

niami politycznemu, rzutkością i niespokojnością 
umysłową znalazłby pomieszczenie w pierwszym 
obozie, lecz jego dynastycznego ducha gorącość 
równie nie dozwala mu działania przeciwnego Ce­
sarzowej, jak księciu Napoleonowi, a w stałej u- 
trzymuje go życzliwości dla Ministra Stanu. Pan 
Rouher w dobrem zachowaniu zostając u księcia 
Napoleona, w przyjaznych stosunkach z p. Foul- 
dem, w zawziętej nieprzyjaźai z hr. Morny, chwie 
je  się między jedaym a drugim zastępem, równie 
jak  p. Baroche, który acz jest stronnikiem pana 
Foulda, acz pożąda miejsca hr. Persigny, a chciał­
by pozbyć się obowiązków ministra mówcy, za 
chowuje z innymi kolegami dobre porozumienie. 
Rozdwojenie między hr. Walewskim a hr. Morny 
trwa ciągle. Z tej więc analizy składu rządowe­
go łatwo pojąć, że tyluo osobistość Cesarza góru­
jąca  nad wszystkiemi innemi w sforności utrzy­
mać może tak niezgodne i wstrętne sobie pier­
wiastki, i że podwójny charakter ciągle się obja­
wiać musi tak w wewnętrznej jak w zewnętrznej 
polityce; ta podwójność wszędzie się objawia. I 
tak w Rzymie p. Lavalette słucha zaleceń p. Thou 
venela, jenerał Goyon posłuszny kierunkowi Cesa­
rza. Ztąd spory między dowóUzcą wojskowym a 
posłem, które znagliły tego drugiego do przyby­
cia do Paryża. Na dziś powrót jego jest spodzie­
wany. Przyjęcie, jakie znajdą jego zażalenia, no­
we instrukeye, jakie otrzyma, rzucą może jaki 
promyk światła wśród ciemności zawisłych ciągle 
nad sprawą rzymską. Nie mniej ciemna tajemni 
ca pokrywa stan rzeczy w Turynie. Nie ulega ża­
dnej wątpliwości, że zupełna zgoda i porozumie­
nie nastało między królem, p. Ratazzi a Garibal­
dim. Jakiemi obietnicami czy zobowiązaniami, 
których źródła w Tulleryach poszukiwać trzeba, 
zdołano zjednać czy uśpić naczelnika ruchu wło­
skiego, nikt wiedzieć Die może. Ustała jednak na 
teraz obawa, aby stronnnictwo Mazziniego, zna­
lazłszy poparcie u Garibaldego, góry nie wzięło. 
Utrzymywać w mierze wody zamknięte dotąd szlu 
zatai, dopóki nie wypadnie otworzyć im upustu, 
aby grobel nie zerwały, zdaje się być na teraz 
prawidłem przyjętem w tutejszej polityce.

gdyż na takowego rząd rosyjski jeszcze się nie
lecz jako poseł nadzwyczajny i tymczaso­

wy. Nuacyatura jego byłaby tylko przygotowaniem 
do stałój, którćjby przedugodne punkt?, sam z ce­
sarzem Aleksandrem ułożył, i miałaby koniec w 
jesieni. We wrześniu zaś monsigaor de Luca wró­
ciłby na konsystorz dla otrzymania kardynalskie­
go kapelusza. Zdaje mi się, iż ta jedynie wersya 
jest prawdziwą.

Przed dwoma duiatni komitet rzymski lub też 
cień onego (gdyż aresztowanie Venanzego zadało 
podobno śmiertelny cios właściwemu komitetowi) 
wydał odezwę do Rzymian zachęcając ich do u- 
roczystego obchodu imienin dwóch wielkich bo- 
chaterów odrodzonćj Italii, to jest Garibaldego i 
Mazziniego, obu Józefów. Spokojna ta demoustra- 
cya miała się wyrazić przechadzką za bramę św. 
Pankracego i w okolicach Janikuła, gdzie, jak  
wiadomo, Garibaldi miał swoje stanowisko podczas 
oblężenia Rzymu i najzaciętsza wrzała z Francu­
zami walka. Atoli deszcz ulewny, który nie prze­
stawał padać przez cały dzień wczorajszy, prze­
szkodził tćj demonstracyi będącćj poniekąd prote- 
stacyą przeciw Franoyi.

Ojciec Święty ma się trochę lepićj, dzisiaj otwo­
rzono mu drugą aperturę na nodze. Pewna niespo 
kojność panuje w św. Kolegium o jego zdrowie 
drogie i tak całemu katolickiemu światu potrzebne.

Gazetta di Milano powtarza per extensum list 
mój o zabiegach p. Bismarcka w Petersburgu, 
oraz dziwaczne równie j? k  autentyczne słowa ce­
sarskie o prawie czojem Rosyi.

W chwili kiedy ten list kończę dowiaduję się, 
iż margrabia de Lavalettc wezwany został nagie 
do Paryża dla jakiegoś ważnego interesu i że 
w niedzielę wyjeżdża.

Rzym 20 marca.

(t .) La Perseveranza i la Nazione ogłosiły oso­
bliwe dokumenta tyczące się sprawy rzymskićj. 
Są to listy X. Antoniego Isaia sekretarza kardynała 
d ’Andrea, wygnanego od kilku miesięcy z Rzymu, 
do niejakiego p. Homera Bozino, tajnego ajent* 
hr. Cavoura. W ich liczbie znajduje się takżs list 
samego hr. Cavoura. Wszystkie zaś przedstawiają 
w swoim ciągu rozwój nader spoisty i dokładny 
rokowań przerwanych następnie niespodzianooii 
okolicznościami; główną w tych rokowaniach rolę 
odgrywają kardynał Antonelli z jednćj, hr. Cavour 
zaś z drugićj strony. Z pomienionych dokumentów 
wynikałoby, że w czasie upadem Gaety kardynał 
Antonelli przystawał na tranzakcyę, że far. Cavour 
podawał mu warunki mmćj więećj podobne do 
sławnych kapitulatów  barona Ricasolego, że się 
sekretarz stanu pisał na nie jako na podstawę u 
gody, i zastrzegał sobie tylko najzupełniejszą w tym 
przedmiocie tajemnicę, oraz wyjazd Franciszka II 
z Rzymu, który jako od kardynała w części zależny, 
niewiem jakim sposobem mógł być przez niego sa­
mego za warunek podawany. Tym czasem  tajemnica 
szczególnym  jakim ś trafem dochowaną nie została; 
rząd francuski ostrowidzowe mający oczy dostrzegł 
układów toczących się bezpośrednio między Rzy­
mem a Turynem, i rozkazał natychmiast księciu 
de Gramont zbadać należycie kardynała Autonel- 
lego i w potrzebie urzędownie go zapytać. Sekre­
tarz stanu jako nader ostrożny i obrotny przeczuł 
niebezpieczeństwo i zerwał do razu układy. Auten­
tyczność wiadomości i pism podanych przez X. 
Isaia jest wielu podejrzaną; pomimo to sprawiły 
one pewne wrażenie w Rzymie i we Włoszech ca­
łych, gdzie je  dzienniki przeciwstawią ostatuićj 
nocie kardynała. Tutaj zaś słychać, że kardynał 
Antonelli zaprzeczy im wkrótce stanowczo i do­
wiedzie niezaprzeezenie, iż są apokryfami i kłam­
stwem, tak jak  historya mniemanego mordercy, 
który Locatellego uniewinnić się starał.

Monsignor Berardi, o którego chorobie przesadne 
rozpuszczono wieści, ma się całkiem dobrze i wy­
szedł w tćj obwili z rekolekcyj. W przyszłą nie­
dzielę otrzyma święcenie kapłańskie i pierwszą 
mszą odprawi, w następną będzie wyświęcony na 
arcybiskupa. Głęboka tajemnica otacza dotychczas 
jego nuneyaturę, o którćj przeznaczeniu nic pe­
wnego wiedzieć do dziś duia niepodobna. Z naj 
dokładniejszych jednak wiadomości pozbieranych 
w tym przedmiocie przekonywam się, iż nic do 
Petersburga, lecz do Wiednia jedzie. Monsignor de 
Luca zaś uda się do Rosyi nie jako uuneyusz stały,

a r a k ó w  29 marca. Ministeryum skarbu za­
mianowało Ferdynanda Schmidta, tymczasowego 
kasyera kasy głównej krajowej w Krakowie, tym­
czasowym kontrolerem tej kasy.

— Notaryusz Władysław Domaradzki zamiano­
wany w r. z. do Skawiny, w obrębie sądu krajo­
wego krakowskiego, przeniesionym zostaje do Dą­
browy w obrębie sądu obwodowego tarnowskiego.

W iedeń  28 marca. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia Izby niższej było zdanie 
sprawy wydziału finansowego o przedstawieniu 
i-ządowem względem kontroli długu publicznego 
przez Radę państwa. Kontrola ta zasadzała się na 
tem, jak  już pisaliśmy, że w miejsce komisyi wy­
znaczonej przez N. Pana podczas obradowania Ra­
dy zwiększonej, która zostawała pod prezydencyą 
ks. Colloredo-Mansfeld, obie Izby Rady państwa 
miały wyznaczyć komisyę nieustającą, której obo­
wiązkiem było czuwanie nad porząduem utrzy­
mywaniem ksiąg długu publicznego, i nad dokła- 
duem prowadzeniem rachunków. Komisya ta obo­
wiązaną była zdawać sprawę Radzie pełnej za jej 
zebraniem. Żadna zmiana stanu długu publicznego 
me mogłaby nastąpić bez wiedzy i zezwolenia tej 
komisyi, która byłaby mniej więcej tem względem 
Rady państwa czem są wydziały krajowe wzglę­
dem sejmów. Oprócz tego na porządku dziennym 
był projekt do ustawy o ubezpieczeniu wolności 
osobistej i projekt do ustawy o szanowaniu mie­
szkania. Między posłów  rozdano sprawozdanie w y­
działu do nstawy drukowej w yznaczonego; tndzież 
odesłano do wydziału zmienioną i z Izby wyższej 
zwróconą nowellę do kodeksów karnych cywilnego 
i wojskowego.

Dr. Hann wniósł interpelacyę z powodu sporu
0 kompetencyę między namiestnictwem w Linz a 
wydziałem krajowym wyższej Austryi, tudzież 
Liubisza o niezałatwiecie przez Ministra Lassera 
mterpelacyi Czernego względem języka krajowego 
w sądach dalmackicb.

Następnie rezolucye przyjęte na poprzedniem 
posiedzeniu względem kilku punktów przedstawie­
nia finansowego, przyszły do trzeciego udczytu i 
przyjęte zostały.

Kiedy nadchodził przedmiot kontroli długu pu­
blicznego, deputowani polscy i czescy powstali 
mając salę opuścić.

P r e z e s :  Upras/am tych panów, którzy wycho­
dzą z sali, aby mieli na pamięci §. 12 regulaminu, 
który sobie sama Izba nadała (§. ten mówi, ź« 
członkowie Izby obowiązani są brać udział w o- 
bradach i pracach Rady państwa), tudzież pamię­
tać, że ślubowali, (oklaski na lewicy i na gale 
ryach).

Mimo tego posłowie rzeczeni opuszczają zwolna 
salę.

Sprawozdawca S z a b e l  wstępuje na mównicę
1 w imienia wydziału wnosi, aby rozprawy nad 
niniejszym projektem (kontroli długów) odroczyć,

dopóki niezapadną uchwały względem samego dłu­
gu państwa, tudzież względem kwestyi bankowej. 
Izba zgadza się na ten wniosek.

Tym sposobem przychodzą z kolei wnioski wy­
działu nad projektem ustaw o bezpieczeństwie o- 
«ób i szanowaniu mieszkań.

Sprawozdawca G r t i n w a l d  (czech) jest nieo­
becny; wszelako wkrótce pojawił się w sali, jak  
i wielu z posłów polskich i czeskich, którzy 
wprawdzie opuścili salę, ale jeszcze się nie odda­
lili z gmachu parlamentu.

Ponieważ pominięto rozprawy ogólne nad usta­
wą o bezpieczeństwie osób, przystąpiono zatem 
od razu do § 1, który uchwalono ze wstępem 
w formie zmienionej przez Izbę wyższą jak  nastę­
pu j e :

„Aby wolność osób bronić od nadużycia orga­
nów władzy publicznej, postanawia się co nastę­
puje .

„§ 1. Nikt nie możs być pozbawionym swojego 
legalnego sędziego".

Podobnież uchwalony bez dyskusyi następny pa­
ragraf, który brzmi:

„§ 2. Aresztowanie nastąpić może jedynie na 
mocy rozkazu sędziowskiego opatrzonego powoda­
mi. Rozkaz ten musi być natychmiast wręczony 
aresztowanemu w chwili aresztowania, a przynaj­
mniej w ciągu najbliższych 24 godzin".

Nad §3 rozpoczynają się dłuższe rozprawy. Tyczy 
się to trzymania obwinionych pod śledztwem. Gr t i n ­
w a l d  motywuje zachowanie dawniej uchwalonego 
brzmienia tego paragrafu i odrzucenia wniosku 
Izby wyższej. Żąda on ograniczenia wolności w ra­
zach przestępstw i przekroczeń do 3ch tygodni 
a w razach zbrodni do 6 tygodni. Popiera go 
R e c h b a u e r  i wykazuje konieczność ustanowie­
nia maximum. Hr. K u e n b u r g  idzie za wnioskiem 
Izby wyższej z pewnemi zmianami i wnosi, że 
z powodu publicznego zgorszenia sprawionego przez 
czyn karygodny, niemożna zarządzać aresztu, ani 
trzymania pod śledztwem.

Radzca sekcyi R i z y  domaga się przez wzgląd 
na wymiar sprawiedliwości, aby nieograuiczać cza­
su trzymania pod śledztwem, zostawiając wolność 
sędziemu. Przytacza przykłady kodeksów niemie­
ckich a zbija przykład przytoczmy przez Rech- 
bauera, dowodząc konieczności długiego nieraz 
trzymania pod śledztwem, jeśli proces jest zagma­
twany i jeśli trzeba przez ciąg jego oskarżonych 
trzymać zdała od stosunków zewnętrznych. Re e h -  
b a u e r  przytacza, że w przypadku o którym mo­
wa, trzymano 10 miesięcy pod śledztwem, gdy 
tymczasem najdłuższa kara za przestępstwo będą­
ce przedmiotem owego śledztwa mogła wynosić 
6 miesięcy.

G is  k r  a zwraca uwagę na zasadniczą różnicę 
obu zapatrywań. Izba kierowana jest terni powo­
dami, iż niemasz stosunku między środkiem 
(śledztwem) a celem (ukaraniem); lepiej przeto 
niekiedy chybić celu niż użyć środka błędnego. 
Dla tego, że ktoś źle robi, to niemożna wszystkich 
podejrzanych trzymać bez ograniczeń a czasd pod 
śledztwem. P, R i z y  broni swego zapatrywa­
nia się.

Wniosek Grtiawalda przyjęty został przez Izbę. 
Również inne paragrafy zostały przyjęte podług 
redakcyi wydziału. Brzmienie ich podamy n a ­
stępnie.

Projekt o nietykalności mieszkań uchwalono 
w formie przez wydział zalecanej. Projekta te 
w trzecim odczycie przyjęto.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek.
W Wiedniu krąży między kupcami i prze­

mysłowcami petycya celem zebrania na niej pod­
pisów i podania jej Izbie deputowanych Rady 
pańMwg. Petycya ta ułożoną była temi dniami na 
zgromadzeniu bankierów i kapitalistów mających 
z bankiem bliskie; związki. Zamiarem jej jest wska­
zać niewłaściwość, a nawet szkodliwość wypu­
szczania w obieg biletów skarbo wych. Mówi ona, 
że opinia publiczna przerażoną została wieścią o 
zamiarze wypuszczenia w obieg biletów skarbo­
wych, które pociągnęłoby za sobą najzgubniejsze 
skutki. Środek ten przyjścia w pomoc skarbowi 
już ciężko okupiony został w Austryi w począ­
tkach tego wieku. Założenie banku właśnie zabez­
pieczało od ponowienie takiej katastrofy przez jaką  
Austrya już przeszła. Błędnem jest mniemauie, j a ­
koby tylko w państwach absolutnych szkodliwą 
była emisya biletów skarbowych. Szwecya nie 
mogła zapobiedz deprecyacyi swoich papierów, a 
Francya przeszła przez wszystkie klęski oszustw 
asygnatowych. Kiedyt jaki mają bilety bankowe 
polega na metalu do pokrycia ich służącym i na 
fanduszu akcyjnym, & bilety skarbowe nie mają 
takiego bezpieczeństwa, a zwłaszcza, że kredyt 
państwa podlega wpływom politycznym, które 
mniej dają się we znaki instytueyom prywatnym. 
Bank musi ograniczać swoje bilety do pewnej

ta królewskiego w Warszawie, aby tenże udzielał 
je osobom do rodziny królewskiej należącym. Ko- 
respondeneya ta musiała znajdować się w ręku po­
tomków owego Bacciarellego, kiedy teraz publiku­
je j ą ,  jak widzimy z podpisu u krótkiej przedmo­
wy: & Bacciarelli. — Część ta stanowi osobną 
dla siebie całość niezależaą od autobiografii kró 
lewskiej.

Uważaliśmy, że tekst i jednej i drugiej części nie- 
był przez nikogo obeznanego z ówczesnemi stosun­
kami i nazwiskami przejrzany, dla tego wydanie 
francuskie obfituje w mnóstwo pomyłek. Będziemy 
się starali sprostować takowe, robiąc wyjątki z te­
go Dziennika, odkrywającego wiele bardzo cieka­
wych szczegółów, co do osób, a nawet i polity 
cznych stosunków.

Wreszcie pamiętniki zajęły dziś miejsce powie­
ści; rzeczywistości choćby jak  szpetna, wypłasza 
najpiękniejsze zmyślenia....

Z  Wilna 20 lutego 1797.

Król przybył tu dopiero dnia wczorajszego z po­
wodu niemiłych przypadków doznanych w ciągu 
drogi, jak: liche konie i brak ich na pocztach, zła 
uprząż, kilkakrotne wywroty, połamane osie, na- 
koniec przewrócenie się karety królewskiej w spo­
sób bardzo niebezpieczny, bo wszystkie szyby po­
tłukły się. Kawałek szkła zranił nawet hrabiego 
Mni8zcha, lecz nieszkodliwie.

Kobiety niedoznały żadnego szwanku. Co się 
tyczy króla, skutkiem tego wywrotu przypomniał 
się mn dawny ból głowy, na jaki cierpiał przed 
dwoma laty w Grodnie. Mimo tego przechadza 
się i oddaje się zatrudnieniom jak  zwykle. Zresztą 
zdrowie jegOi dzięki Bogn, w najlepszym stanie. 
Nie miewa już owych zaduszeń i gwałtownych 
bólów głowy i z tej strony czuje się nader szczę­
śliwym. Przez całe dzisiaj i jutro zajmuje się upo­
rządkowaniem swoich ekwipążów, tak, aby resztę 
drogi mógł odbywać wygodnie i śpieszno.—P. Buł­
hakow mianowany ta  jakby gubernatorem w miej­

sce jenerała Tormasowa, nie przybył jeszcze i nie­
wiadomo kiedy przybędzie. Tymczasem p. Friesel 
urzęduje z tytułem wice-gubernatora. Rozkazał on, 
jako miejscowa władza, aby na powitanie króla 
wszystkie cechy wystąpiły w paradz:e i z chorą­
gwiami; horoduiczemu zaś polecił złożyć królowi 

, raport o stanie Wilna, które to miasto liczy 1334 
domów i 17,512 dusz. Następnie sam p. Friesel 
złożył królowi raport o stanie prowincyi Litewskiej, 
wszakże z wyłączeniem gubernii Mińskiej, obej­
mującej całą wschodnią Litwę, i tak obszerną jak  
ta część, którą dziś właściwą Litwą mianują. 
Owoż w tej właściwej Litwie gdzie Wilno jest sto­
licą, znajduje się 796,333 głów męzkich a 771,560 
żeńskich. W tę liczbę włączono duchownych płci 
męzkiej liczących 3780 osób i zakonnic 1471, nie­
mniej wszystkich kapelanów po kościołach oraz 
klasztorach żeńskich których liczba wynosi 1606. 
Ogólny ten spis podzielony jest na szlachtę okoli­
czną, mieszczan, rzemieślników krajowych, zagra­
nicznych, fabrykantów, lekarzy, nauczycieli, chło 
pów, Raskolników, Tatarów, Żydów, Karaimów i 
Cyganów. W powyższym wykazie ludności nie 
ma jednak policzonej szlachty; dopiero później ma 
być zrobiony osobny je j spis porządkiem abeca- 
dłowym, podobnie jak w Rosyi.-— Wczoraj wie­
czór była iluminai ya, pomimo, że król usilnie pro 
sił przez jenerała Bezboradka, aby się od podo­
bnych ceremonii wstrzymano. Powiadał p. Friesel, 
że mu przykazano, skoro tu przybędzie nuneyusz 
apostolski Litta, przyjmować go z uprzedzającą 
atencyą i z wsuelkiemi wygodami.

„Rzetelną przyczyną wyjazdu księcia Repnina 
„z Petersburga, jes t bunt wszczęty w wielu miej­
sc a c h  w południowych i wschodnich okolicach 
„Moskwy. Chłopstwo i rzemieślnicy, nie chcą 
„być dłużej niewolnikami (kreposnymi) swych pa- 
„uów, a tylko jednego pragną mieć pana w Ca- 
„rze. Nie jest to jeszcze wydoskonalony jakobi- 
„uizm, ale objaw ten wiele ma podobieństwa z o- 
„wym ruchem w Czechach, kieay Józef II zaczął

„tam zaprowadzać wiadome zmiany. Wielu starych 
„oficerów, żołnierzy abszytowanych, rozdmuchują 
„ten pożar w Rosyi. Miasto Tała mające najwię- 
„kszą fabrykę broni, wzburzyło się również, ale 
„bunt przytłumiono. Wojsko posłane z Petersbur- 
„ga i z Litwy na miejsca zagrożone, dopuszcza 
„się strasznych okrucieństw, co sprawę pogorszą; 
„ponieważ niekarność i tak panuje w szeregach 
„armii z powoda nieukonteutowania obudzonego 
„gwałtownemi reformami Pawła. Zwyczaj zapro- 
„wad/,ony przezeń aby w pismach publicznych o- 
„głaszać wszystkie strofowania i skarcenia jakie 
„raczy codzień dawać osobom cywilnym i wojsko­
w y m , co potem rozchodzi się po Europie, naj­
dotkliw iej obraża i trapi Moskali; tem więcej, żo 
„te strofowania najczęściej porywczość, nie zaś 
„sprawiedliwość wymierza. Coś podobnego spot­
k a ło  kancłeiza Ostermana; t$kże księcia Łabano- 
„wa bawiącego tutaj, a tak strapionego tą przy 
„godą, że chce wystąpić ze służby. Koronaeya 
„Pawła odbędzie się w ciągu miesiąca kwietnia; 
„dzień jednak nieoznaczony.

„Jeżeli buletya niniejszy wręczysz osobom wy 
„mienionym w dam j  ci instrukcyi, zalecisz im za- 
„chowywać tajemnicę o tej części buletyuu, co o- 
„znaczona sekretnym znakiem".

Z  Wilna 23 lutego 1797.
Gdy ostatnie powozy królewskie dopiero wczo­

raj wieczór stanęły w Wilnie, król widział się 
zmuszonym ekwipaże swoje podzielić na trzy czę­
ści. Hr. Mniszech *) z żoną, i pani Tyszkiewiczo- 
wa wczoraj wyjechali naprzód pięcioma powozami, 
i będą oczekiwać króla w Rydze. Król dziś rano 
wyjeżdża na nocleg do Zyzmorow, gdzie naprzód 
wyprawiona partya wczorai nocowała, i tym po­
rządkiem będą wszystkie noclegi aż do Rygi. Dziś

*) Michał Jerzy Mniszech Marsz. W. Kor. potem 
Rzeczywisty Radca Taj. rosyjski. — Żona jego z do­
mu Zamojska wojewodzianka podolska.

z królem rusza trzynaście powozów, licząc w to 
karetę jeaerała Bezborodka.

W dwa lub trzy dni, reszta ekwipążów w licz­
bie dwódziestu wyruszy pod przewodnictwem pół­
ko wnika Gordona, któremu jenerał Bezborodko 
dodał w pomoc majora Cicianowa i majora Wiel­
kopolskiego, aby im nic w drodze niebrakowało. 
Z powodu, że Tremo 2) konwalescent, a wiele słag 
pochorowało się, przeto w trzecićj partyi pojadą, 
mając sobie dodauego felczera, którego król na 
dobrą rekomendacyę w Wilnie przyjął. Przez to 
dwa dtii uszkodzono powozy pójdą do naprawy. 
Panie Mmszchowa i Tyszkiewiczów® nieczuły z r a ­
zu żadnych skutków swego wywrotu, dopiero na 
trzeci dzień cierpiały co&olwiek, lecz wczoraj ra­
no wyjechały w pełnem zdrowiu, i niechciały że 
by im towarzyszyły! czyto Bekler czy H.naelmau 3) 
jak tego król sobia życzył. Dla tego to Bekler i 
Heiizelman jad ą  dziś z królem, który prócz nich, 
bierze ze sobą tylko jenerała Bezberodka, adju­
tants K irkora, Xiędza Jarewicza sekretarza i Fa- 
brycego Poniatowskiego umiejącego pisać i czy­
tać po rosyjsku a zatem bardzo potrzebnego. Bra­
cia Grabowscy, szambelanowie Trembecki i Wol 
ski, pułkownicy: Byszewski, Gordon i Cichocki, 
sekretarz Puzyna i Antuni Poniatowski pojada 
w trzecićj partyi.

Przez te trzy dni co król bawił w Wilnie zwie­
dzał Werki i inne ciekawsze miejsca, a mianowi­
cie akademię i to bardzo szczegółowie. Bekler nie 
jest jedynym z cudzoziemców, który akademię sta­
wia w rzędzię najsławniejszych europejskich za­
kładów tak co do zdolności profesorów, jak  uczniów 
wybornie usposobionych w rozmaitych umiejętno­
ściach, niemnićj co do gabinetów hojnie uposażo­
nych w instrumenta i preparaty wszelkiego rodza­
ju .— Do króla miała przemowę po francusku jedna

2) Kuchmistrz królewski, ważna figura.
®) Lekarze królewscy.

z panien Wizytek, którym Paweł I  obiecał oddać ez'.ść 
odjętego ich klasztorowi dochodu. Bekler znalazł 
szpitale starannie urządzone. Na ulicach niewidać 
żebractwa. Imperator rozkazał, ażeby pan Wincen­
ty Potocki i jego żona (Massalska z domu, była 
wprzód za księciem de Ligne) skończyli własnym 
kosztem kościół w Wilnie; dziedziczą bowiem do­
bra, które nieboszczyk biskup Massalski wziął od 
kapituły wileńskićj w tym celu. — Werki muszą 
być w lecie przecudne. Wszystko co tam, i w Wil­
nie porobił architekt Gecewicz, przynosi zaszczyt 
jego talentowi: przeciwnie co robili iaui archite­
kci za czasów Massalskiego niewytrzyma porówna­
nia. Wszystko jednakże w ostatnich łatach klęsk 
uległo takiemu zaniedbaniu, że i w Werkach i 
w katedrze tyle znajdziesz ruin co pięknych za­
bytków. Młyn i austerya marszałka Tyszkiewicza 
łączą pożytek z wdziękiem. Poni Brzostowska cór­
ka kanclerza Chreptowicza kilkakroć odwiedzała 
panią Maiszchowę i Tyszkiewiczowę. Hr. Chrepto- 
wicz wybrany delegatem na koronacyę Pawia go­
tuje się w drogę do Moskwy. Marszałek Tyszkie­
wicz nie jest w liczbie delegatów. Wiele on aten- 
cyi okazywał królowi; ofnrował mu nawet część 
wybornego węgrzyna ze swojćj piwnicy.

Król pisał do księcia Stanisła wa, że dla licznych 
przeszkód i przygód w podróży niepodobna mu 
o ę d z i e  stanąć w Petersburga z końcem lutego; spo­
dziewa się jednaaźe zdążyć na trzeci marca. Za­
pewne P°Przedni i listy dołączone doń,
dojdą wprzód niżeli niniejszy. Król w Rydze i 
Narwi a nawet w Petersburgu będzie pytał o li­
sty adresowane do niego lub do pana Puzyny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wysokości i mieć na ich pokrycie bądź gotówkę, 
bądź zastawy i inne wartości, państwo nie ma o- 
bowiązkn ograniczania swoich znaków pieniężnych 
i każdej chwili może w potrzebie nadążyć ozna­
czoną z góry ich cyfrę. Nie pomoże wtedy ogra­
niczenie prawodawczej władzy, bo doświadczenie 
uczy, że w czasach nagłej potrzeby powiększano 
ilość biletów bez względu na brak odpowiedniego 
ich pokrycia. Skutkiem tego był spadek papierów 
lub zupełna ich btizwartość. Już same przykłady 
przeszłości są odstraszające i wzniecają obawę i 
podejrzenie, a zatem osłabiają kredyt i wartość 
takich papierów. A zaufanie publiczne jest pierw­
szym warunkiem wartości papieru pieniężnego. Je­
żeliby noty skarbowe istniały obok bankowych, 
pociągną za sobą zniżenie tych ostatnich.

Taka jest mniej więcej treść tej petycyi, koń­
czącej się prośbę, aby Izba nie przystała na za­
prowadzenie biletów skarbowych.

— Miaisteryalna pruska Stern Ztg zamieszcza 
obszerny list z Wiednia, który się odnosi do wia­
domego zachowania się trzech biskupów czeskich, 
którzy odmówili obchodzenia przez obrząd ko­
ścielny rocznicy konstytucyi 26 lutego. Jak dono­
si pomieniona gazeta, Minister stanu wystosował 
reskrypt do owych trzech prałatów tj. kardynała 
ks ęcia Schwarzenberga w Pradze, biskupa Irsika 
w Budjejowicach i biskupa Hahna w Królogradcu. 
Naprzód Minister przypomina biskupom, że uchwa 
ła wydziału krajowego czeskiego, który przepisał 
obchodzenie konstytucyi w całym kraju, spowodo 
wała namiestnictwo, że się udało do biskupów o 
zarządzenie obchodu w owym dniu. Biskupi jednak 
oświadczyli, że w obec różnych opinij politycznych 
w kraju nie chcą schodzić ze stanowiska obojętne 
go i objektywnego, jakie zajęli w swojej odezwie 
konsystoryalnej z d. 24 października. Minister py­
ta więc biskupów, czy objektywnem jest stano 
wisko, jeżeli prałaci pomimo życzenia reprezenta­
c j i  krajowej i naczelnika kraju wzbraniają się pro 
sić o błogosławieństwo Niebios dla wspaniałomyśl­
nego akiu cesarskiego ? Owszem z powołania się 
biskupów na różnorodność opinij politycznych 
w kraju wykazuje się, że przywiązanie do kon- 
stytncyi, którą Cesarz wyraźnie postanowił utrzy­
mać i bronić jej od wszelkiego naruszenia, uwa 
żają za stronniczość, a nawet od rażają się obchód 
konstytucyjny porównywać z niedozwolonemi d«- 
monstracyami wywołauemi przez odezwy konsy 
slorzów. Minister uważa to stanowisko za niepra­
wne i oświadcza, że władzom kościelnym nieprzy- 
stoi odmawiać udziału swego w czynnościach od­
noszących się do spełnienia ojcowskich zamiarów 
Cesarza. Jeśliby to zaś uczy mli, tedy zwalają na 
się pozór podżegania dążności przeciwnych kon- 
stytucyi. W końcu Minister stanu objawia nadzie 
ję, że biskupi na przyszłość nie ośmielą się po­
dawać w wątpliwość dobrotliwych zamiarów N. 
Pana zmierzających do utrwalenia stosnuków kon­
stytucyjnych.

— Ost m d  West zamieszcza następujący tele­
gram z Waradjnu z 27go marca: Na dzisiejszem 
waluem zebraniu kongregacji uchwalono jedno­
głośnie złożyć do iikt intimat tyczący się reduk 
cyi urzędników municypalnych i płacy ich; na 
stępnie wystosować przedstawienie do N. Pana 
7. prośbą o zniesienie intimatu i rychłe zwołanie 
sejmu. W przedstawieniu tern intimat poczytany 
jest jako uciążliwość dla sejmu, zaniesioną jest 
protestacya przeciw postępowaniu dykasteryi na 
dwornej, rady namiestniczej i administratora (ko­
mitatu), a oraz prośba o utrzymanie status quo u

w pierwszych ustępach jako bezpośredni sprawca, 
w ostatnim jako wspólnik.

4) Skarga prywatna Augusta Z a n g a  przeciw 
Dr Henrykowi C i o l i c z o w i .  Dr Ciolich jest win 
nym obrazy czci według § 488 i 491 przez pu­
blikowanie szkalowań, jako bezpośredni sprawca 
z powodu ogłoszenia w Vaterland i Wanderer ar­
tykułów p. n.: „Otwarty list do p. Zanga", przez 
artykuł nadesłany i artykuł w Wander er ze „Od­
prawa p. Zanga". Natomiast jest uznany winnym 
przekroczeuia obrazy czci przez publiczne szkalo­
wanie.

5) Prywatna sk&rga piekarza Mil l  1 e r a  przeciw 
M i t t e r o w i  i M i l l i a g e r o w i .  Mitter jest win 
nym przekroczenia ust. druk. § 34 a z powoda 
zaniedbania troskliwości a to przez notatkę urnie 
szczoną w Presse 19go czerwca p. n.: „W szpita­
lu Wiener Neustadt." To samo tyczy się M il l i n ­
g ę  ra redaktora Fremdenblatt. (Wysokość kary na 
każdego skazanego podaliśmy onegdaj w Czasie).

Królestwo Polskie*
W dnia 26 t. m. otwarte zostały posiedzenia 0 -  

gólnego Zebrania Rady Stanu, jak to dawniej do­
nosiliśmy. Urzędowy Dziennik Powszechny z 27g) 
t. m. podaje pod częścią urzędową następujące 
krótkie doniesienie o tem otwarciu, a zarazem mo 
wę Namiestnika zagajającego posiedzenia.

„W dniu wczorajszym, o godzinie 12ej z połu­
dnia, w byłym Zamku Królewskim, odbyło się o- 
twarcio pierwszej nadzwyczajnej sesyi Ogólnego 
Zebrania Rady Stanu Królestwa.

Posiedzenie zagaić raczył JW. p. o. Namiestni­
ka Królestwa i prezesa R idy, w słow ach :

„„Panowie! Zamykając przeszłoroczae posiedze­
nie Ogólnego Zebrania Rady Stanu, oświadczyłem  
wam Panowie, że wkrótce zapewne ujrzę się w mc 
żnośei zwołania was na posiedzenie nadzwyczajne, 
dla poddania pod wasze narady projektu oczyn- 
szowania z urzędu.

Projekt do prawa w tym przedmiocie wniesio­
nym został w miesiącu styczniu r. b. do wydziału 
skaibowo-administracyjcego Rady Stanu, w powię­
kszonym wskutek najwyższego rozkazu komplecie.

Po ukończeniu narad wydziału, zwołani zostali 
ście, Panowie, dla poniesienia za pośrednictwem 
mojem do stóp tronu zdania waszego w przedmio­
cie tyle ważnym dla kraju.

Nadto poddane zostaną pod wasze narady, przy 
gotowane przez władze rządowe projekta do ustaw, 
&tórych potrzebę bieg czasu wykazał, jakoteż wa 
żae niektóre kwestye z zarządem kraju związek 
mające, w których z mocy art. 27 organizacyi 
Radzie Stanu najwyżej nadanej, zażądałem waszej 
opinii.

Z projektów ważniejsze s ą :
Projekt do postanowienia rozciągającego dobro­

dziejstwa kredytowe, zapewnione ukazem z dnia 
10 (22) maja 1860 r. dla właścicieli dóbr przystę 
pojących do oczynssowania włościan ;

Projekt do postanowienia o sądach gminnych 
miejskich;

Projekt nowych przepisów o egzekucyi poda 
tków i należności skarbowych.

Przedmioty, w których zechcecie udzielić waszej 
opinii, dotyczą: rozciągłości prawa propinacyi i 
instytucyi rolniczo - fabrycznej Sztabin, przez śp. 
Karola hr. Brzostowskiego założonej.

Oprócz tych przedmiotów, przedstawione wam, 
zostaną: prośby i zażalenia do Rady Stanu wnie-

nie daje władzy związkowćj prawa zajmowania 
się niewolą w obrębie granic kraju, gdyż bezwzglę 
dne rozstrzygnienie względem tego w każdym zazie 
pozostawionem będzie bezpośrednio interesowanym 
krajom i ich ludaości. Jest ono oddane w soesażu 
z grudnia r. z. zupełnie wolnćj ich woli. Uważa­
łem za stosowne powiedzieć: „Zjednoczenie musi 
być utrzymane i w tym celu należy użyć wszel­
kich nieuchronnych środków." Niep /wiedziałem te 
go nierozmyślnie lecz z rozwagą. Praktyezue u- 
znauie powagi narodowćj uczyniłoby wojnę nie­
potrzebną i natychmiastby ustała. Jeżeli jednak o- 
pór trwać będzie, to i wojna trwać musi i niepo­
dobna przewidzieć wszystkich wypadków które 
jćj towarzyszyć będą, wszystkich klęsk, jakie po 
mój nastąpią.

„Wypadki takie, które się zdają nieuchronnemi 
lub pozornie obiecują skutecznie przyczynić się do 
zakończenia wojny, muszą i powinny nasiąaić.

„Chociaż uczyniona teraz propozycya tylko jest  
projektem, spodziewam się jednak, że nie będzie 
nie na miejscu pytanie, czy wskazany wzgląd pie­
niężny dla krajów i osób prywatnych nie będzie 
miał większćj ważności, jak iustytucye i własno­
ści w obecnym stanie rzeczy. Podczas gdy przy 
jęcie zaproponowanego postanowienia byłoby tylko 
wstępnym, a nie samo przez się praktycznym środ 
kiem , to przecież w tej nadziei polecić je  można, 
że wkrótce doprowadzi do ważnych rezultatów.

„W pełnem uznaniu mojćj odpowiedzialności 
względem Boga i kraju mojego, proszę gorąco 
o uwzględnienie tego przedmiotu ze strony kon 
gresu i ludu. (podp.) Abraham Lincoln.

Lwów 26 marca. Na targ przedwczorajszy przy­
pędzono 133 wołów, mianowicie z Dawidowa 12 sztnb, 
z Gołogóry 8 , z Żółkwi 2 stada po 20 i 23 sztuk, 
z Buska 47 a z Eonia 23 sztuk. Z tśj liczby sprze­
dano — jak nam donoszą — na targu tylko 61 sztuk 
na potrzeby miasta i płacono za wołu, mogącego wa­
żyć 305 funt. mięsa i 46 funtów łoju, 68 złr. 50 c. 
sztuka zaś, którą szacowano na 340 funt. mięsa i 60 
funt. łoju, kosztował 83 złr. 50 c. wal. austr.

rzędników i o dalsze wypłacanie im pensyi z wła- 8ione. 
snego majątku komitatu. Dla zabezpieczenia ru- Wywiązując się z włożonych na was zadań, sta- 
chomego i nieruchomego majątku komitatu usta ra(i gję będziecie Panowie, ułatwić Najjaśniejszemu 
nowiono komisyę i bezzwłocznie powierzono tako- ntwizemu Monarsze ciężki trud rządzenia i przyło-
wej zarząd tegoż majątku.

— O.-D. Post zamieszcza podane N. Panu przez
żyć się do istotnej pomyślności kraju.

Pierwsze posiedzenie nadzwyczaj ae Ogólnego
wydział krajowy dalmaeki zastrzeżenie z powodu Zebrania Rady Stanu Królestwa Polskiego, jest 
pr/.yznauia Kancelaryi nadwornej chorwackiej ty 
tnłu „kancelaryi nau* ornej królestw Dalmackiego,
Chorwackiego i Słoweńskiego". Przedstawienie to 
mówi, że lubo tytuł ten nie daje kancelaryi pra 
wa mieszania się w sprawy DUmacyi, i lubo zbywa 
takowemu na wszelkiej podstawie prawa publiczne­
go, wszelako niemile o tem dowiedziano się w Dal 
macji, a pretensye, jakieby z tego powodu mogia 
wznosić Chorwacya, zdolne są poruszyć żar me 
zgody w kraju. Wydział więc zastrzega się prze

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 29 marca. Dziś odbył się w południe, 

w jedućj z sal wykładowych gmachu Klinicznego pu 
bliczny akt habilitacyi Doktorów A n t o n i e g o  R o z  
n e r a  i A l e k s a n d r a  K r y d y ,  chcących w Uni­
wersytecie tutejszym zająć stanowisko docentów. Pier­
wszy z nich ma zamiar wykładania Syfilitologii tu­
dzież nauki o osutkach; drngi zaś obrał s bie za 
przedmiot wykładu Chemię patologiczną, sądową 
policyjną. Złożywszy niedawno przedtem w obec Wy- 
działa lekarskiego niewątpliwe dowody dokładnćj zna­
jomości rzeczy, w dniu tym mieli sposobność przeko­
nania liczniejszego zgromadzenia , złożonego nietylko 
z młodzieży akademickićj ale i z kilku wysłużonych 
profesorów naszśj Szkoły głównćj i innych miłośni­
ków oświaty narodowćj o swój nauce i wymowie.— 
W szczególności Dr. A. R o z n e r  miał rzecz o zna­
mionach, za pomocą których osutki kiłowe od innych 
wad skóry odróżnionemi być mogą. — Po nim zajął 
mównicę nauczycielską Dr. A. K r y d a ,  a w  wykładzie 
swym ocenił dotychczasowe usiłowania chemików ku 
wykryciu arszeniku w zwłokach ludzi tym kruszcem 
otrutych. Słuchający przyjęli oba wykłady głośnemi 
oznakami zadowolenia.

—  Zamieszczone wczoraj w piśmie naszem spra­
wozdanie o procesie Eabusiewicza i Rimlera uzupeł­
nione być winno tym dodatkiem, że Gk. Prokurator 
założył rekurs przeciw wyrokowi sądowemu, tudzież 
przeciw wypuszczeniu na wolność obu obwinionych

pod aresztu śledczego.
— C. k. Mini8teryum Policyi zakazało następujące 

druki: 1) „Głos z Paryża i Genui"— Paryż u Marti- 
neta; 2) „Nadzieja," część ósma przez F. N. Ż .—

aryż u Martineta 1862.
—  Przeciw Nadwiślaninowi wytoczony został no­

wy proces za artykuły w Nr. 57 i 58 tego pisma 
noszące tytuł: „Co teraz robić?" Sąd karny do spraw 
politycznych w Berlinie pociąga o te artykuły na mo­
cy §. 66 kod. kar. p. Walentego Stefańskiego z Bru 
solasu pod Starogrodem w Prusach zachodnich, jako 
autora i p. Ignacego Danielewskiego, który wówczas 
podpisywał się w zastępstwie redaktora odpowie­
dzialnego. Dzień 12 kwietnia naznaczony jest jako

Ziemniaki 
Siano . . 
Słoma

1-75
. (za centnar).....................0-85

v ..............................0-75

8-25 
6-25 
4-12 \

4-62'/, 
0 00 

15-50

Ceny produktów polskich w W ie d n iu  od 15 do 21 
marca 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . .

onuczkowe „ . . . . 
z pakuły ordynaryjnśj . 
lniane niebieskie mięsza- 
ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) , . 
kotonewe « „ . . . .

Konopie polskie surowe . . . „ . . .
międlone . . . . . . . .  23-50

Len polski s u r o w y ................... ...  . . . . 18-50
„ „ m iędlony.................... „ . . . . 28-25

Koniczyna czerwona chędoźona (za centnar) 27-00 
„ „ naturalna „ 2 6 - 12 '4
„ biała „ „ 43-00

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 00-28T/a 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 84-50
Terpentyna g a lic y jsk a ....................... „ . . 30-00
Wełna polska ordymryjna (Zackelwolle) „ . . 55-00 
Szczecina wiśnicka wyborowa . . . . . .  282 50

.  h ia ła ..................... „ . . 192-50
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 292.50
„ „ celna . . . . . .  202-50
„ _ przed la  . . . . . .  177-50

średnia . . . . . .  101-00
poślednia 97-50

„ m ie le c k a .............................. „ . . 112-50
Spirytus 30—33 stopniowy transito (za sto­

pień =  V* garQc a ) ................................ 0-571/ ,
„ rektyfikowany 35° transito . . 0.63

Wosk tarnopolski (za centnar) . . . . 140-00

otwarte. “*
„Następnie po wykonaniu przysięgi przez no 

womianowanych członków Rady Stanu, Rada przy 
stąpiła do porządku dziennego."

Ameryka.
Mesaż prezydenta Stanów Zjednoczonych przed­

stawiający projekt indemnizacyi Stanom znoszącym
ciw wszelkim roszczeniom mogącym z tego tytułu ajewo^ projek i następnie przyjęty przez washingtoń-
wypływać ze względu na Dalmacyę.

— Wyrok w wielkim procesie Wanderera zapadł
ską Izbę reprezentantów, brzmi nastę pnie

„Współobywatele i z Senatu z Izby reprazentan-
następuie:. , . . ,  _  . Itów! Polecam waszemu szacownemu ciała łączne

1) Co B ię  tyczy s argi po ni o J P , przyjęcie postanowienia, które w gruncie ma być 
dzę rządową przeciw I  ^ p u j ą c e : Postanowiono: Stany Zjednoczone
Maurycy G r a s s ,  właściciel i re a or wspólnie działać winny z każdym krajem gotowym
jest winnym popełmonćj zbrodni naruszenia pu st0pniowe zniesienie niewoli, dostarczając
blcznćj spoaojuości przez podżeganie do n i e n a w i - 1 czonemu ^  pieni§żilój> btórćj bę-

) dzie mógł używać dowolnie na wynagrodzenie
. . . , , . .  aa «. Łni i NI rzeczonemu krajowi pomocy pieniężućj, którćj bę-
ści i pogardy rządu, a to przez treść artykułu mńrf nłw^ aA Z g i n i e  n» w vn urodzenie
246 H‘ - — -
go się oa siow: „w  sprawie węgierskiej ; I jakie zrządzi podobna'zmiana systemu
246 Wanderera z d. 23 pażdz. 1861 zaczynające-1 (inconvmienciet) publicznych i ” prywatnych

od słów: „W sprawie węgierskićj ; I  i akie zrządzi nndohna zmiana svstei
pnie drugiego artykułu N. 247 pod napisem: „
Btatnie zajścia w Peszcie", a nakoniec trzeciego

kowej z powoda zaniedbania troskliwości do któ 0 r,zy™a. wa4nll  Jest iz«czą, aoy krije i y . 
rćj obowiązanym był jako redaktor, a to przez P^redmo interesowane ,ak najrychlćj zawiadom o 
błędne zestawienie obok siebie dwóch notat z Ga ue 0 tem zostały, aby mogły zacząć zastanawiać 
zety wiedeńskiej i z Idok Tanuja. —  Dr Maurycy 81$ nad tem czy je przyjąć lub odrzucić mają 
F a l k  winnym jest popełuionćj zbrodni naruszenia R^ d  związkowy byłby do najwyższego stopn.a 
spoko)ności pnbliczućj jako bezpośredni sprawca, interesowanym w tem postanowieniu, jako najsku 
przez napisanie artykułów „Ostatnie zajścia w Pe- teezniejszym środku swego bytu. 
szcie" i „Nowe postanowienia Rządu". — Ferdy- „Przywódzcy obecnego powstania karmią się 
nand S e y  f r i e d  winnym jest przekroczenia ustawy nadzieją, że rząd ostatecznie będzie zmuszonym 
drukowćj według § 34 b jako redaktor odpowie uznać niepodległość części niezadowolonego tery- 
dzialny, jak równie Fryderyk F o r s t e r  podług toryum i że wszystkie kraje w których istnieje

„Jeżeli projekt zawarty w postanowieniu me o- 
trzyma zatwierdzenia kongresu i kraju, to rzecz

§ 35 a jako drukarz Wanderera, niewola na północy, o tych terytoryach powiedzą
2 )  S k a r g a  prywatna małżonków T a r n a w s k i  chi  „Ponieważ zjednoczenie, za które walczyliśmy 
zez deputowanego do Rady państwa Dr Mo- rozpadło się, chcemy nadal iść razem z południ0

- n i  > «  n  M  Ci n r u / i f l w i t i  r t    I  t  * i _____ i i  ...... u  1 1  1    2    1 _  2 . 1 .  z  A l  n o l i  7 . 1 P 'g i e l n i c k i e g o ,  przeciw p. Maurycemu G r a s s  i I wą^częścią^krajów.* Pozbawienie ich tćj nadziei 
p. Romualdowi M i c h a ł o w s k i e m u .  P. Grass i p. kończy głównie powstanie, a usunięcie usamowol- 
M.chalewski uznani są winnymi przekroczenia § 34 uienia niszczy tę nadzieję zupełnie, gdyż we 
a ustawy drukowćj z powodu zaniechania troskh- wszystkich krajach, które usamowolnienie to uświę- 
wości a to w skutku ogłoszenia wiadomości p. n.: cą nie o to chodzi, aby wszystkie kraje które 
„Morderstwo*. . . c>erpią niewolę, niezwłocznie chociaż ogólnie, uto

3) Prywatny oskarżyciel Dr C i o l i c h  przeciw rowały drogę do usamowolnienia, lecz o to, aoy 
pp. Z a n g o w i  i M i t t e r o w i ,  pierwszemu jako gdy propoaycya wszystkim równocześnie uezyuio-

ieielowi, drugiemu jako redaktorowi Pressy. uą zostanie, północne kraje przez 
a n g  jest winnym przestępstwa obrazy czci | południowym wyjaśniły, że w żadn

to utorowanie 
żadnym razie pier

właśc
P. Z a  ^  ^  .............
przez publiczne szkalowanie jako bezpośredni spra-1 wszo nieprzyłączą się do zamierzonćj konfedera 
wca podług §§ 491, 493 a to artykułem w N. 63 cyi druglcb.
Pressy z d. 5 marca r. z. podpisem jego opatrzo- „Mówię „utorowanie" gdyż według zdania me 
nym. Tenże jest winnym dalći przekroczenia ust. go uważam stopniowe a nie nagłe usamowolme 
druk. według § 34 a z powodu zaniedbania nale- nie za najlepsze dla wszystkich, 
żaćj troskliwości. Zaś co do artykułów z dnia 12 czysto finansowego czyli pieniężnego stanowi 
i 13 lutego w N . 42 i 43 Pressy uwolnionym jest ska mogą wszyscy członkowie kongresu z list po 
od skarg: przestępstwa obrazy'czci przez publi- datkowych i sprawozdań szacunkowych łatwo prze 
czne szkalowanie, a to dla niedokładności dowo- konać się , jak rychło bieżący nakład na wojnę, 
dów, jakoteż uznany niewinnym z powodu oskar- za przyzwoitą cenę wszystkich niewolników w ja 
żenią według § 489 o głoszenie faktów uwłacza- uimbądż kraju mógłby ykupić. 
jących czci.— Józef M i t t e r  za to samo co i Zang:| „Propozycya taka ze strony rządu związkowego

W r o c la w  25go marca. Dziś praktykowano cen 
następne: za 1 szefeł pruski (przeszło 14 garncy) gros;. 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócs laty).

przed. śred. voiied.
Pszenica b ia ła ........................ 83-85 80 70-75

„ żółta ...................  82-84 78 70 75
Żyto ..................................... 58 60 56 52-64
J ęczm ień ...........................   . 36 39 35 32-34
Owies  ................................. 24-27 23 20-22
G r o c h .....................................  53-58 51 44-47
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (8 91/1l 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po l-57'/j kr. 
w. a. oprócz agio).

Gzerwona przednia............................... 13 V4— 13 */,
„ dobra.................................... 12V4—12'/,
„ ś r e d n ia ................................10 — 11
„ p o ś le d n ia ............................ 7 ł/t — 9

Biała przednia . ........................ 19 — 19 V,
„ d o b r a .........................................17 — 18
„ średnia...................... ....  13 — 15
„ poślednia.....................................10 — 12

Przegląd polltyozny.
Depesze telegraficzne,

B e r l i n  28 mar:a. Z dobrego źródła słychać, że 
termin sądowy. (§. 66 kod. kar. mówi: „Wszelki czy“ zaparafowanie i tymczasowe podpisanie traktatu 
przysposabiający przedsięwzięcie zbrodni stanu ma być handlowego między Związkiem cłowym niemie
karany więzieniem aż do lat pięciu, a jeżeli udowo 
duionem będzie, iż zachodzą okoliczności łagodzące 
zamknięciem od jednego roku do lat pięciu.“)

ckim a Franoyą ma jutro w sobotę nastąpić.
D r e z n o  28 marca. Dzisiejszy Dresdner Jour 

nal uważa obecną kryzys w Prusiech jako zba-
—  Dzienniki francuskie opowiadają następujący wjenną dla konstytucyonalizmu pruskiego, a nie ma 

wielce ciekawy wypadek. Cesarz zwiedzając dom In- jąCą wpływu na dawniejsze państwa konstytucyjna■. 
walidów w Paryżu, ujrzał jednego, któremu brakowa- Państwa średnie niemieckie uwolnione od nacisku 
ło ręki, nieozdobionego krzyżem.— „Gdzieś stracił przez agitacyę wywieranego mniej mają teraz po 
prawą rękę?" zapytał go Cesarz. — „Pcd Solferino. Wodu do obawy i nieufności ze względu na kwe 
N. Panie.“—  „I nie otrzymałeś legii honorowćj?“ styę reformy Związku niemieckiego. Jest to sta- 
„Nie, N. Panie."— Cesarz natychmiast przypiął mu nowczy postęp na drodze ku wspólnemu celowi, 
znak honorowy własnoręcznie, lecz spostrzegł, iż ten- T u r y n  27 marca. Urzędowi* gazeta ogłasza 
że niebył szczególnie uradowany. „Czyż nie dosyć I wa£ny dekret orzekający wcielenie tak zw&nćj ar- 
ci jeszcze?" zapytał Cesarz.— „A jeżelibym obie rę- mjj południowćj (Garibaldego) do armii rfgularnćj. 
ce postradał— zapytał nieśmiało jednoręki kaleka— Raport przedstawiający motywa do dekretu, wska  ̂
cobym za to otrzymał ?“ — „Nie minąłby cię wtedy ZQj e konieczność usunięcia niebezpiecznego duali 
krzyż oficerski" odrzekł Cesarz. Zaledwie te słowa zma w narodowych siłach wojennych. Na przy 
usłyszał inwalida, pochwycił za siekierę obok leżącą, gJił0§<5 jednak nie będzie takiego wcielania och< 
i zanim g0 zdołano powstrzymać, uciął sobie lewą Uników do armii regularnćj. W razie wojny rżąc
rękę za jednym zamachem Opis ten przypomina aje będzie się ogołacał z pomocy ochotników, ale
znany dawno wypadek. Ktoś wpadł do dołu głębokie- L 0 skończeniu wojny, rozpuści ich. Utrzymuje się 
go, a niemogąc Bię z niego wydostać, poszedł do do- U}0g}08ka o wystąpieniu Manziniego z gabinetu.
mu po drabinę i spuściwszy takową, dopiero po nićj 
wyszedł na wierzch.

L o n d y n  27 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby niższćj oświadczył podsekretarz ministerstwa

— Korespondent Irkucki Poczty Północnej donosi spraw zagranicznych p. Layard, że wczoraj urząd 
o następuje: „Piszą z Pekinu, że Jego Wysokość handlowy doniósł, iż układy o zawarcie traktato 
-letni Cesarz, jest nader swawolny. Z trudnością na- haudlowego angieisko-belgijskiego zostały zawie 

kłaniają go do przykładania pieczęci państwa na pa- 8zone z powodu pretensyj belgijskich, 
pierach, ale i tu przykłada ją to krzywo, to ukośnie, L o n d y n  27 marca wieczór. Nadeszły tu wia 
tak, że potrzeba przepisywać papiery po kilka razy. domości z Nowego Jorku z 17go marca; donoszą 
Bogdychanowie Chińscy nie podpisują papierów, tylko one, iż separatyści opuścili całą linię Potomakn, 
przykładają własnoręcznie pieczęć państwa, która cią- lecz zamierzają stawić opór na linii między Fri 
gle przechowywaną bywa u cesarzowej. Po przyjeździe driksburg a Port Royal. Jenerał Beauregard mia 
dziecinnego monarchy do Pekinu przedstawili mu się uowany został naczelnym wodzem armii separa- 
wszyscy dygnitarze państwa. Każdy przyklęknje przed | tystowskićj.
Chuandim trzykrotnie i czyni dziewięć pokłonów aż 
do ziemi. Ceremonia ta trwała dwie godziny i chło­
piec przesiedział ją cierpliwie; może być jednak, że 
go zajmowały rozmaite fizyonomie i koziołki, a 
być że matka stała ukryta za parawanem i pokazy■

W Izbie deputowanych w Wiedniu uchwalono 
może I już po raz drugi ustawy w obronie wolności oso-

________________ # _  __ _ _ kazy- pistój i nietykalności mieszkań z małemi zmianami
wała mu rózgę. Europejczycy czynnie postępują w sto- w porównaniu z pierwotną uchwałą; uchwalono także
licy Chin. Zaledwie p o s e ł  francuski się tam usadowił, I dawnićj ustawę drukową i me wiele już potrzeba 
a natychmiast zjawił się biskup katolicki, odnowił aby ustawy te przeszły resztę dióg pr-wodaw. 
gmach kościelny, a następnie otworzył szkołę na 200 ezych. Tymczasem procesa drukowe szerzą się 
osób. Z tych 200 uczniów, najmniej stu będzie misyo w nadzwyczajny sposób, i pod wrrażeniem ich wi 
narzami katolicyzmu w Chinach. Anglicy otworzyli doczna zaczyna się przedstawiać przemiana stano 
szpital dla Chińczyków." wiska dziennikarstwa w Austryi. Jeszcze Rada

—  Jutro w niedzielę dnia 30 marca, Ś. Kwiryna; państwa nastręcza dość obfity materyał do roz 
w poniedziałek dnia 31 marca, Ś. Balbiny i Ś. Kor- L raw ; ale po za jej obrębem, cała pabliey
neli panien.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 28 marca. Na dzisiejszym targu prakty­

kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr. 
Pszenica mlerzycę) . . . 5-62
Ż y t o ............................ ..... 3’85
Jęcznień............................  ................................ 2-827g
Owies 1-56

styka schodzić zaczyna do lokalnych doniesień 
To jest, co nas już dziś uderza.

Margr. Wielopolski miał dzisiaj wrócić do War­
szawy, aby wziąść udział w rozprawach na Ogól 
nćm Zebraniu Rady Stanu nad projektem u staw 3 
o oczyu8zowaniu z urzędu. Nie wiadomo jednak 
czy wejdzie już teraz napowrót do rządcy i w ja 
kim charakterze? Zaszły pewne zwolnienia w uci 
sku, lecz niema stanowczćj zmiany, me widać na 
wet zamysłu, aby usunąć system Bamowolnośc 
rządowćj i sten wojenny, cisnący raz mnićj, drugi

więcój Królestwo Polskie i Zabrane prowineye od 
lat trzydziestu. Utrzymują nawet przepisy obostrzo­
nego stanu wojennego, chcą tylko pod tym stanem 
ogłosić ustanowionemi instytucye, zamierzając ode­
brać im i to niewielkie znaczenie jakie im dano. 
Wykazujemy to wyżćj, przedstawiając zarazem 
mniemanie nasze o obowiązku wybranych do Rad.

Urzędowa praska Stern Ztg usprawiedliwia mi- 
ni8teryum ze zniżenia stopy procentowej od po­
życzki z r. 1850 i 1852 z 4%  na 4% . Usprawie­
dliwienie to uważała dla tego tylko za potrzebne, 
aby nie posądzano rządu o pominięcie drogi pra­
wodawczej. P. Heydt wydał reskrypt względem  
regulacyi podatku gruntowego, zalecający korni- 
syom powiatowym śpieszcie rozkład podatku koń­
czyć. P. Heidt chce przekonać kraj, że im mniej 
konstytucyonalizmu, tem rząd będzie tańszy. Cała 
polityka nowego gabinetu zmierza widocznie do 
oduuwienia tradycyj państwa pruskiego jako pań­
stwa militarnego, a któremu konstytucyonal zm za­
grażał coraz bardziej. Tak a nie inaczej wypada 
upatrywać się na ten zwrot w polityce wewnę­

trznej wywołanej obawą utraty charakteru mihtar- 
uego. Charakter ten był zagrożony oprócz ogólnym  
kierunkiem umysłowym, także zamiarem zmniej­
szenia lat służby wojskowej. Bez cechy państwa 
militarnego Prnsy zeszlyby niebawem do państwa 
drugiego rzęda, zwłaszcza, że nieumiały zjednać 
sobie Niemiec.

Wczoraj doniosła była depesza telegraficzna z 
Frankfartu, że na zwykłem czuartkowem posie­
dzenia zgromadzenia związkowego, Hcssen-Kassel 
złożył oświadczenie. Dziś dopiero dowiadujemy 
się, jakie to było oświadczenie. Rząd heski w y­
raża wątpliwość swoją co do wniosau prasko au- 
etryackiego w kwesty i konstytucyi i wzywa Zwią- 
zea, aby obowiązaow swoich nie przepomniał. 
Wniosek obu mocarstw niemieckich jest zdaniem 
rządu heskiego niejasnym, albowiem niewiadomo, 
czy nazwa „panów stanowych" odnosi się do Izby 
wyższćj, a pod nazwą „droga bardzićj konstytu­
cyjna" niewiadomo co należy rozumieć: czy usta­
wę wyborczą z r. 1841 czy 1849; nakoniec czy 
oczyszczenie konstytucyi z postanowień przeciw­
nych ustawie związkowej ma nastąpić przed poro­
zumieniem się rządu z krajem lub też po porozu­
mieniu się.

Najważniejszą z wiadomości z Włoch jest donie­
sienie w powyższej depeszy o postanowieniu króla 
Wiktora Emanuela, mocą którego wojska z ocho­
tników złożone a przez Garibaldegj utworzone 
w czasie jego wyprawy do Neapolu, następnie zaś 
w kadrach tylko pozostawione, zostają przydzielo­
ne do armii regularnćj. Dodać tu możemy, iż woj­
ska te mają w armii tworzyć 7my korpus na czte­
ry dywizye podzielony, a dekret nadaje Gan hal­
nemu dowództwo tego korpusu, szeregi zaś jego  
mają być wypełnione poborem tegorocznym. Po­
stępuje także organizacya gwardyi narodowćj, w któ­
rćj formują nietylko bataliony piechoty lecz jazdę 
i artyleryę. Między innemi w Bononii sformowano 
szwadron jazdy i kompanię artyleryi. Gwardya więc 
narodowa tworzyć będzie oddzielną i w sobie zu­
pełną armię wewnętrzną, która urachomiona w ra­
zie wojny będzie stanowić rezerwę armii regular- 
nćj.—  Pogłoski o zmianie gabinetu Ratazzego sze­
rzone ciągle przez nieprzychylne mu dzienniki, zbi­
ja organ Ratazzego Monarchia Nazionale mówiąc, 
że są zupełnie fałszywe.— Stosunki dyplomatyczne 
między rządem francuskim a włoskim są teraz je ­
szcze ściślejsze po objęciu steru rządu przez Ra­
tazzego; miewa on częste narady z posłem fran­
cuskim, który właśnie miał odebrać ważue depe­
sze z Paryża tyczące się sprawy rzymskićj. Poseł 
angielski sir Hudson trzyma się dosyć na boku.

Ostatnie wiadomości z hercegowińskiego pola 
walki donoszą o dwóch klę-ikach tureckich, które 
wnieśli tak po północnej jak i po południowej 
stronie Czarnogóry, w Hercegowinie i w Albanii. 
Po północm j stronie, w górach Zubczy gdzie głó­
wna toczy się dotąd walka, naczelnik powstańców 

nkasz Wukałowicz uderzył w dniu 24 t. m. na 
czele 1000 ludzi na oddział turecki, eskortujący 
transport siana i zniósł go. Równocześnie przy 
południowej granicy czarnogórskiej oddział ba- 
ssybozuków pod dowództwem Hasan-Hotta zo­
stał nagle pod Albańską Krynicą niedaleko jeziora 
Skadarskiego otoczony przez Czarncgórców i zmu­
szony do poddania się; 500 jeńców odprowadzili 
Czarnogórcy do Cetyni!. Nie pomyliliśmy się prze­
to, gdy ogłaszając niedawno biuletyny tureckie o 
odwrocie powstańców i tryumfalnym pochodzie 
Jerwisza paszy, poczytywaliśmy odwrót ten za 
wypływający z systemu wojny podjazdowej; słu­
sznie mniemaliśmy, iż powstańcy wierni temu sy­
stemowi, nie przyjmując walki stanowczej, cofną 
się w wyższe góry i ztamtąd będą się starali 
przecinać związki tureckie, rozbijać drobne od­
działy za żywnością posłane i w ten sposób zni­
szczyć nieprzyjaciela.

Z Grecyi nie ma dzisiaj bliższych wiadomości 
o poddania się Nauplii, o czem doniesienie nade­
szło z wyspy Syry w depeszy wczoraj zamie- 
szczonćj.

Na amerykańskim teatrze wojennym unioniści 
posuwają się zwycięzko nietylko na dwóch koń­
cach liuii bojowćj, nad Missisipi i w Południowćj 
Karoliuie, lecz t a . że  w środku tćj linii nad Poto- 
makiem, nad którą to rzeką stanowiska separaty­
ści zupełnie opuścili cofając się głębićj w Wirgi- 
uią na linię obronną o Fridriksburg opartą. Mimo 
jednak klęsk, separatyści utraciwszy parę prowiocyj 
uad Missisipi, nie myślą jednak zaniechać dalszego 
oporu i tylko ścieśniają swą linię obronną; niewielkie 
zaś wprawdzie lecz ważne dla nich zwycięstwo na 
morzu, jakie przy wybrzeżach Wirginii niedaleko 
ujścia rzeki James odnieśli, podniosło ich ducha. 
W potyczce tćj morskićj pierwszy raz brał udział 
parowiec pancerny i okazał znakomite przymioty 
takich statków w bojach morskich. Parowiec ten 
aazwiskiem „Merrimac" wspomagany przez paro­
wce „Jamestown" i „Yorktowo", spotkawszy się 
8 t. m. rano z nnion stowskiemi fregatami żaglo- 
wemi „Cumber and" i „C mgres", wytrzymał w od­
ległości 150 kroków całą salwę z dział obu fregat, 
aie doznawszy ż*dnego uszkodzenia, puściw siy się 
całą par4 uderzył żelaznym swym frontem w bok 
„Cumberlandu", przebił go i zatopił, poczem „Con- 
gres" poddał się.

Listy z Hong Kong z 15go lutego donoszą, że 
przybyło już tam poselstwo japońskie składające 
się z dwóch ministrów i 33 osób liczącego orsza­
ku. Poselstwo to udaje się naprzód do Paryża, na­
stępnie do Londynu, a potem ma odwiedzić dwo­
ry holenderski, praski, rosyjski i portugalski.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny,
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Knrs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  29 Marc®* glacą
Banknoty polskie z» l ° °  *lr. n»w .. . .z ip .
Rabie srebrne nowe na mon. polską, agio . ,
Talary praskie «a 150 D0W.................tslsr
8ret.ro nowe.  ................. .... zII.
Półimperyaly rosyjski.......................... »
N spoleo-’dory  SO-fr. . . . . . . . . .  ,
D n i s t l  holeaderskin  W .iż no . . . . . .  „

austryack ie  . . . . . . . . . .  ,
Listy zastawne galic. z kupon. na mon. kon. „

„ B ,  „ aa waL ansk „
Obligacje indemn. i  kuponami . . . . »
Pożyczka narodowa ■ r. 1854 bes ku
Akeye kolei gai. be* kup----------*’"** 1
Listy zastawne polskie

Pożyczka narodowa ■ r. 1854 bes kup. . „ 
Aksye kolei gai. bes knponn ■ wpłatą 90% ,  
Listy wiwwM  polsłie t  kuponami . . »łp.

W ta d o ń  29 Marcą. (telegraf.)

5% Pożyczka nąrodow a .................
Akaye banka naród, wiedeńz. . . .

,  banka kredytowego . . .
Brekro.
Londyn lOlnnt. wterl, . . . . . * ■  
Dukat poj-wdynety . . . . . . » * <

W ie d e ń  28 Marca. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5*/, Metaliki aa waL aastr.....................
67, Poiycska narodow a.....................
5 7 , Metaliki na mon. konw...................
6% Oblig. indemniz. uisizćj Anstryi . 
5 V, g ,  węgierskie

4 7 .
»•/.
47,
4 V,

ehorw. siow. ban. . 
galicyjskie .  .  .  .  . 
bukowińskie .  . .  . 
siedmiogrodzkie . . < 
innych krajów k o r..

4% Tow. 

Losy poi.
a » 

s

5*/, Potyczka nawa wenecka .
L is ty  z a s ta w n e .

5*/ banka naród. 11 miesięczne . . . . .
„ 6 l e t n i e ..........................
,  10 letnie . . . . . . .

losowane w wal atuir. . 
kredyt, galicyjskie . . . . . . .
P o ż y c z k i  lo te r y jn a ,  
skarb, a r. I860 sale . . . . .

„ a r .  1889 cafe . . . . .
,  a r ,  1854 na 4% . . . .

BUosy rentowe C o m o ......................................
Losy zakłada k redytow ego..............................

„ tryest3kie na 4j * / ',..................................
,  segiagi par. na Dunaju . . . . . . .
„ Księcia Esterhazego na 40 sir. . . . .
,  Księcia Katm > 4 0  ,  . . . .
,  Księcia Paliły , 4 0  ,  . . . .
,  Księcia Clary ,  40 ,  . . . .
,  Hr. Bt, Genoil , 4 0  ,  . . . .
„ Miasta Bady , 4 0  ,  . . . .
m Księcia Windisebgrkta 80 ,  . . . .
„ Hr. Walastcia , 8 0  ,  . . . .
,  Hr. Kegiewicza , 1 °  ,  . . . .
A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .  

Akcye Danka naród, aostr. . . . . . . . .
,  zakłada kredytow ego..............................
„ żeglugi parowej aa Danajn. . . . . .
„ kolei pOinocnej Cos. b era.........................

,  rzędowej . . . . . . . . . . .
,  aacnoduiej Ces. Elsb........................
,  Pardabickiój......................................

„ ,  N ad c isan sń e j...................................
,  ,  Południowej . . . . . . . . . .

„ G alicyjskiej.......................................
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam loo zł. hol. . . . . . . | q>
Aagaborg loo a l  o&dreń...................... |  k 4
Berlin 100 ta l .  ........................................ | g  4
krankiort n. M. 100 zł. m d l ...................I'5? 3
Genua 100 lirów pioat.
Hamborg 100
Lipsk loo ta l „
Liworno 100 lirów .................................... | S
Londyn 10 i snsow. . . . . . . . . .  i ?  ł j
Parys 100 trauzów................... i ,  .  .  .  J  4 j

W a lu ty .
O naiikio lorooy • • • • • • • • • • • »

j,Ot korony « • • • • « • • • < *
9 diLkasy a* w » g |..............................

I  fl&fąOi kOWC 8 • « 8 8 8 8
Złoto d* moroG • • # • • • • • • • • •
Kbpeleoadory • • • • • • • • • • • • •

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8  
F ijd o ry k i............................................. • • . .
jboHorjr...............................................................
dawereny *ngiełflki<8 • • • • • * • • • •
l*p*rywy wwjjtkie..........................................
  ..................................

|  klipOaj . 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8  
SWl t̂^OWC 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 

Frailtac biiesy kfciow^ <* • • • • ■» »» o_
LWÓW 27 Marca.

Dukat ho lendm ił • • •  ..........................
9 AQSlIJACkis 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 1

FOttvptvjftl roajjfki * • • • • • • • • •
Kabci ro tjjfl % • • • • • • • • • • • •
XftUl pniBIl* . 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8  
is iitj BA&̂ iwne galic. boa kupoa. wal. austr.

,  ,  ,  ,  » ~  fc" 
Obilg. indemn. bez supod.. .  .
Pożycriat aarooowa aea kupon

»15 
196 70 
139 -  

2(86  
S17 -  
168  —  

33 20 
47 -  

269 — 
20 25

■ w>I O
„ii1

ro w  p ie m . ...................................... i  S 0}
ssarków . . . . . . . . 1 . 3

............................................. I I  4

814 -
196 60 
437 — 

2184 
274 50 
157 50 
i 33 — 
47 — 

268 50 
200 75

<5 211 15 10 

15 30 15 25 

01 50 101 40

36 20 
53 85

8 70

6 45 
6 45

0 86

w mes. kon.

rabii

66 —

W t m a w t  30 Marca.
Pódaperym iy ...................................  .
Ob’tg; skarbowe . . . . . . . . .

knpon
Loty zaasawae IR  okraw . . . . . .  rtb li )* 10

kupon . . . . . . . . . . .
Kkcre kuloi jwńaandj warłZŁWBko-wk-deaakiej

W łb ftitc tt  28 Maroa.
Bunlmoty aestryackie w men. nowćj . . . .
Beifkie bilety bankowe......................................

,  listy zas taw n e . . . . . . . . . . .
Xcrnfihskie Iśsiy zastawne 4 ' / , . . . . . . .

* ‘7 . . . . . . .> » »  .................................
Obi 1 kolei kr&k.'tzlęzk. . . . . . . . . •

6 37 
6 39

11 7 
2  11 
2 2 

79 30 
a3 30 
69 3:  
83 32

6 81
92 52 —

-  1 972

nu. >*'. . .
P f . j K  27 Marca.

69 60

RWjl*
L o z d j m  27 Marca.

S3j

ssek Ritterschild ob. z Galioyi. Adam Dankoza. w laśc. dóbr 
* Niebieszan. Stanisław Biliński ob. Galicyi.

W y je ch a li: Amelia hr. Lobińska w ła. dóbr do Królestwa. 
Karol Trzeciak w ł. dóbr do Galicyi.

K J r z ę d o w e .

Ogłoszenie Iicytacyi.
[3069]. Magistrat król. g łów . m iasta Krakowa po­

daje do powszechnej w iadom ości, iż celem  w ybudo­
wania kanału podziemnego w  miąjsce zrujnow anego  
w poprzek drogi pomiędzy realnościam i Nr. 2 5 5  i 1 1 4  
w ulicy N ow ej na Kazimierzu odbędzie s ię  w  dniu 10  
Kwietnia 1 8 6 2  r, w gmachu Magistratu w  biórze de­
partamentu IV o godzinie 1 0  z  rana publiczna licytacya.

Na pierw sze w yw ołanie ustanaw ia s ię  cena w k w o­
cie 1 0 5  złr. 2  kr. w . a.

Wadium w ynosi 1 0  złr. w . a. Deklaracye pisem ne  
także będą przyjmowane.

Warunki Iicytacyi m ogą być przejrzane w biórze 
departamentu IV.

Kraków dnia 15 Marca 1 8 6 2 . (381-3)

Obwieszczenie
[780]. Magistrat m iasta Tarnow a pragnąc dać han­

dlowi bydłem rozw ój m iejscow ości i konkurencyi od 
powiedm, og łasza  ninięjszem iż s ię  w Piątek każdego  
tygodnia w roku w m ieście tutejszem  odbyw a targ na 
bydło. Targow ica na ten cel na przedm ieściu Grabow­
ce przeznaczona, zosta ła  w  sp osób  najdogodniejszy  
urządzona. (383-3)

Z Magistratu m iasta Tarnowa dnia 5  Marca 1 8 6 2 .

Pociągi osobowe ua kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
K ntaw a  (to W arszawy  7 r*no =  do Wiednia i Wro 

ciaa ta  7 r s a o j 3. 15 po południu =  do O fłrow j 
( prac* Bo go min (Oderberg) do Brus] 9.^45 rano =  
do I mama 10. 30 r»no, 8. 30 wieciór — do line- 
4 ° ~ : T i 5  rano; =  do W r t c t . ,1 1 .  rano.

W it >a do A-c*5*-> 7. rano ; 8. 80 wiec*ór.
Ostre my do , ,  p p0 południu.
G ranicy  do S n cn -'- .a y  6. 80 rano, ». F v pofadnit 
t«cc A m y  do (Jranicy 10. 15 rano; l .  43 po pwuumc

7. 56 wiar tor. .
Lmoma do A raketaa 4. rano; 5. 10 wiecfor. 

do Hrakama 1. 40 po peładasu.
Przychodzą:  ^

Kroki. 9 n z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieoró. —
siamia i H s r r t i r j  9. 45 rano; 5. 17 v,.ee — 
s Oslrumy (pnie* Bogo-um (Odor!-.erg) * Ern* 0 
17 wioesór ~  »a Lwa  li a S. 54 po południu; 6. 
m o — * Pzttn tnea !• 40 wieczór; =  * Wieiicni* 

6.40 wieczór.
, Rnttm am , i  Krakema 11. 34 przed południem; do Lmow  

9. 50 rano; 9. 15 u,ec*Ór.

P rzy jech a li od 28  do 29 M arca  1862 .

1 0 TBL POLLERA. Jan Karol Hocheder ck. sek. ministi 
Wiednia. Eraam Crajkowski, X. Aleksander Srocnyński ob.. 
Jalicyi. Jó*ef Tiapol inż. z Pragi. Konstanty Saundors ka- 
in inż z Rosyi. Karol Holdermaan fabryk, z Baden. Knap- 
u n . Mauve dyrektor z Chrzanowa.

W.,i'?rhali • Franciszek Haupt, K. Schiller kap z Wrooła- 
. Erazm Czajkowski. Jan Karol Hocheder. Wilhelm Mi- 

Sn Galicvi X. Wawrzemee Oprzędek do Zatora. 
110TEL DREZDEŃSKI. Józef B ykow ski w ł.śc . dóbr ze 
fczyna. Józef Michałowski w ł. dóbr z Bobrowy. Franci-

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU
wyszły i są do nabycia

STA10ŻTTNE GMACHY KRAKOWA
R y c i n  13. I m p e r i a l  f o l i o

z tekstem objaśniającym, chromolitografowane z natury
przez

F# i t r o o b a n t a  Z Br u k s e l l i ,
a mianowicie:

1. K ościół Archiprezbiteryalny N. Panny Ma­
ryi w  Krakowie.

2 . K ościół św . Barbary.
3 . Sukiennice.
4 . Wnętrze kościoła  N . Panny Maryi.
5 . W ieża R atuszna.
6 . Diedziniec Kollegium Jagiellońskiego.
7 . K ośció ł św . Trójcy ( 0 0 .  Dom inikanów) 

po pożarze.
C e n a  e g z e m p l a r z a  złr. 20.

8 . W ieże kościoła  św . Andrzeja.
9 . Krużganek Franciszkański.

10 . W chód do Zakrystyi w  kościele N . Panny 
Maryi.

11 . U liczka m iędzy kościołem  N. Panny Ma­
ryi i św . Barbary.

12 . W chód do Biblioteki Jagiellońskiej.
1 3 . Brama i rotunda Floryańska.

(25-25)

- Ilifc— 1 iwr ” tfM *

i n s e r a t y .
Sablad boracyi wodą

W  K IS IE Ł .C E
otwarty

jest przez całą zimę r ó w n i e  jak  i w lecie.
Zakład ten w krótkim czasie  zy sk a ł w ielom a pom yśl 

nemi kuracyami odgłos w  krąju, który i nadal podpi 
sany starać się  będzie podnieść i stw ierdzić pracą cią 
g łą  i usiłow aniam i, by utrzym ać ten zakład na równ 
z nauką o hydropatyi tak szybk o się  obecnie rozw ijającą

Lwów, Nr. 3483/*, ( U 2 I -5 -1 2 )
Franciszek M e d w e y .

w Kisielce.

S K Ł A D  b ,
Nafty czyli Oleju skalnego

w
p r z y  u l i c y  S z e w s k ie j  w  d o m u  p o d  L . 2 1 0 ,  

posiada następujące gatunki Nafty z  wyrobni krajowej 
w POLANCE i Lampy berlińskie i w iedeńskie:

a) Naftalinę salonową całkiem beznonną i najczystszą 
w butelkkcn po 80 centów, lub funt wied. po 38 cent.

b) Naftę czystą znaną pod Nr. 1 również wolną od woni, 
po 34 cent. lunt wied.

c) O le j s k a ln y  c z y s t y ,  koloru wina, znany pod Nr. 2, 
po 25 centów fant wied.

d) Olej skalny ciemny znany pod Nr. 3, po 18 cent. 
funt wied.

e) L a m p y  blaszane, szklanne, metalowe, pozłacane, porce­
lanowe, salonowe, pokojowe, wiszące, pojedyncze i dwura- 
mienne, ścienne, bilardowe, kuchenne, stajenne, na koryta­
rze, schody i t. d., tak do Nafty jakotóż do Oleju skal­
nego po cenach stałych od 60 centów, 1, 2, 3, 4, 5 złr. 
i t. d. aż do 30 złr.

f) Naozynla blaszane po 2 , 6, 10, 12, 15 i 25 funtów
wied. w sobie mieszczące.

g) Koneweozkl do naiewania.
h) Szczoteczki do czyszczenia cylindrów.
i) Cylindry, Knoty, Kule szklanne czyli Klosze, Daszki, 

Piedestały.
k) M y d e łk a  p a c h n lą c e ,  Olejki, Pachnidła, Wodę dom y­

cia „Eau de Princes,“ Zapałki i Pudełka na zapałki. 
Polecając się szanownój Publiczności oświadcza, iż nietylko 

chętnie i szczerze udziela sposobu obchodzenia się z lampami 
i Naftą, ale nadto biorącym ilość Nafty nad 25 fantów z ceny 

zniża — i lampy do przerobienia, czyszczenia i naprawy 
jtnuje. (33 2 -3 -4 )

Od wielu lat w handlu ze swej skuteczności i 
taniości powszechnie znany środek przeciw si- 
wiźnie włosów, wzmacniający je i przyspieszają­
cy ich porost w zadziwiający sposób, tak na­

zwany

OLEJEK TYROLSKI
J. J. B ieg ła  w Insbruku

ma tę własność i pierwszeństwo przed wielu 
innemi tego rodzaju zachwalonemi środkami, ie  
irzy jego pomocy już niejedna łysina, chociaż 
w późnym wieku, okryła się bujnym porostem 
włosów, tak, że jeszcze nikt zawiedzionym nie 
został w swojem oczekiwaniu, owszem każdy 
doznawszy spodziewanego skutku po użyciu kil- 
tu flaszek tego poszukiwanego Olejku, składa 
za doznaną pomoc dziękczynne świadectwa, któ­
re jako zbyt liczne pomijając, donoszę tylko, 
że główny skład tego O lejku znajduje się w  Kra- 
<owie u p. K a r o l a  H e r r m a n n a .  C e n a  
f l a s z k i  m n i e j s z e j  7 0  c t  d u b e l t o w e j  
1  z ł r .  3 0  c t .

N B .  Zam ów ienia zam iejscow e otrzym ują prze­
syłki 2ch  flaszek z dodaniem  15  centów  do 
ceny oznaczonej. (193-5-6)

J. J. B ie g i  w Insbrucku.

f h e i  srn srm
!S@IaIaJ5i>a

wyszczególnione medalem nagrody na paryzkiój wystawie świata 
T-r w roku 1855.

Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem** (zum Storch) w Wiedniu. 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. a.

P roszk i te  uzyskały, przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych w ypadkach udow odnioną skute- 
czność, n iezaprzeczenie pierw sze m iejsce; i  ty siące  u nas znajdujących się podziękow ań, ze w szystkich 
części w ielkiego Państw a cesarsk iego , dow odzą najdeta liczn iśj, że proszk i te  p rzy  ciągłych zatw ardze- 
n iach, n iestraw nościach  i zgagach, oraz w kurczach , słabościach nyrek , c ierp ien iach  nerwów, biciach 
serca, nerw ow ych bólach głowy, uderzen iach  krw i, reum atycznych rw aniach członków, n iem niej przy 
skłonności do h istery i, h ipokondryi długo trw ającej do wymiot, itp , z najlepszym  skutkiem  używane 
zostały  i  n a jlepsze  rezu lta ta  okazyw ały.

Przestroga. Dowiedziałem się, ie  sprzedawane bywają proszki seidlickie wraz 
z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia 
Publiczności nawet jnoim sfałszowanym podpisem opatrzone są, a zatem z powodu podobień­
stwa co do powierzchnej formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; prze­
to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że kalde pudełko ; 
proszków seidlickich przezemnie wyrabianych dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów . 
opatrzone są moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a kaidy papierek biały jednę dosis ; 

proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r “
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y  m u j ą :  

w  M R A H O W I E  p. Dr. S a w ic z e w s k i  aptekarz i p. M. J a w o rn ic k i ,  
w e  L W O W I E ,  p. P io t r  M ik o la sc h  i p . J .  F . K le in ,

m B io ty , p. Keler’i  aptek, i p. J. B erger— te Bochni p. P. Niedzielski — i» Brnenanach. p. Józef Ziminkowski • 
i p. B. Fadenhecht —w Hóhrce p. J. C; arnik — to Brodach, p. Kr. Dcckert — w Bucnacnu, p. J . Gzorkawski— , 
io Chodorowie p. Z. J. Krynicki — to Cnerniowcach, p. J. Różański i p. Ign Sehnireh — to Dohromilu p. A. j 
Grotowski— to Drohobyczu p. L. Kleczkowski — m ólinianach, p. N. Heim— to Gródku p. A. Tomaszewski , 
tcGtcoźdńcu p. W . Hayder — to Hussiatt/nie p. F. Michalewicz — to Jagieltiicy p. J . Fischbach w Jarosta - 
toiu p. J. Rohm — w K aliszu  p. F. Hildebrand — w Rotomyi, p. W . Kupfermann i p. J. Zachariasiewioz — 
to K rynicy  p. H. NUribitt — w Limanptoie, p. A. Muller — w Manasternyskach, p. J. Lipeohitz —to Nastcny j 
p. A. Marnych — to K ornym -Sączu, p. KoBterkiewiozow* wdowa i p. F. W ójcikowski— to NoteymTatgtii p. C. ( 
Lauer -  w Oświęcimie p. W. Polaczek -  tc Podgórzu , p. 8. Schlesmger -  to Przem yślu  pp. V. Gailetaehka i Syn
i p. E. Machulski — to Przem yślanach  p. St. Midlecki — to Radoszynie  p. W. R e sc n    to Rozdole p. Kdw.
Kornberjer — w R zeszow ie  p. J  Schaittcr i Spółka — r<> Samborze, p. KrisgseiseB i p. Joliusz Riedl — to S a - \  
noku p. J. Zarewie* i p. Jan Jaklitech -  u>8uc*awie, p. E. Botczat -  to Htaremmiescie p. A. Grotowski -  ' 
w fótunistawowie, p. Tomanek, w S try ju  p. Nussenblatt — w Szczyrzecach  p. J. Pełka — w Tarnopolu, p. A. . 
Morawctz— te Tarnowie, p. J . Jahn— w Toruniu  p. A. Giełdziński — w Tyśm ien icy,f. Karol Nęcki — w W a d o -W  
wicach, p. Frsne Foltin, p Sohwarz i p. H ein z- w Zaleszczykach  p. J. Kodrębski— ie Złoczowie  p. W olf Korkua.

P o w y ż sz e ! firmy przyjm ują także zam ów ienia na M

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowćj |
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w Norwegii.

Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  * w ą t r o l i y  m i F t n z o w ń j  nżywa się z najlepszym skntkiem w słabościach ^  
piersiowych i płucowych, w szkrofułach i w słabości „Rachitis.** Leczy najzastarzalszc cierpienia podagryczne | g  
i reum atyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. . M

BF-Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest mojij marką oohrama- g )  
i moim podpisem. . (5 7 5 -4 6 -5 0 )

Jena całój butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki i  złr. w. a. wraz z mstrukcyą używania, g  
 ̂ A. Moll, a p tek a rz  i fa b ry k a n t w y ro b ó w  chem icznych  w W ied n iu  N. 562. g

Kwiat żywiczny przeciw niepłodności
zwierząt domowych,

ako to: ogierów, klaczy, buchajów, krów, świń, owiec i kóz. Podług licznych uczynionych doświadczeń działa ten kwiąt ży 
wiczny zawsze skutecznie, może byś zatem jak najmocniej polecony.

Instrukcyą użycia dodana jest do każdego pakiecikn. Liczne świadectwa o szczególnój dobroci tego środka można przejrzyć 
u Panów skład utrzymujących. O r a z :

W HANDLU JA K A  NAGEL |
p r z y  u l i c y  S z e w s k ió j  w  K r a k o w i e ,

— sprzedaje się  M ą k a  p a r o w a  p s z e n i c z n a
f  ze  Szczepanow ie w różnych gatunkach po cenach 
i  fabrycznych, oraz co dzień św ieżo  nadchodzące «  
|  I I r o Ż d Ż e  p r a s o w a n e ,  z  najlepszej fabryki 9  
jf w iedeńskiej, tudzież i)zynki wędzone, Ogórki m a- *  

rynowane, Powidła, Śliwki tureckie i Piwo ten- 
*  czyńskie po 5  centów kutel. (387-1 -3)

u n o t a r y u s z a
w  K R Z E S Z O W I C A C H ,  

znajdzie zatrudnienie zaraz, zdolny do przepro­
wadzenia postępowań spadkowych.

U koncesyonow any przez 

irólew sko-pruskie i kró- 

ew sk o  - saskie Ministe- 

ryum. —  Ochroną marki 
i w zoru zabezpieczony. PROSZEK

Przez paryskie, mnicho- 

w skie i w iedeńskie T o ­

w arzystw o ochrony zw ie ­

rząt zaszczycon y m e­
dalem.

(2 6 8 -4 -1 0 )

dla k o n i, b y d ła  ro g a te g o  i ow iec,
okazał s ię  podług długoletnich doświadczeń i przedsięw ziętych z  nim wielostronnych prób, m iędzy innemi tak­
że przez jenerał-porucznika Jego kr. M ości Króla Pruskiego, nadkoniuszego królewskich m asztam i p. W illisen, 
niemniej podług urzędow ego potwierdzenia p. Dra Knauert, aptekarza l8z6j klasy i nadlekarza do koni w szy ­

stkich królewskich m asztam i, za w sz e  bardzo skutecznym .
TJ k o n i :  W wypadkach giucsołów i dychawicy, braku chęci do jadła, szczególniej, by konie w peinem ciele i ogniste 

utrzymać U  b y d ł a  r O g * t® S ° : przy podoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małej ilości lub złego mleka, którego 
jakość użyciem tego proszku się polepsza; przy cierpieniach płucowych; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów 
bardzo korzystnym, również słabowite cielęta po jego użyciu znacznie się poprawiają. — U  o w ie c :  do zapobieżenia słabo­
ściom wątrobianym zgnili™ 6 i we wszelkich cierpieniach brzucha, których nieczynność jest powodem.
Pakiet zaw ierąjący a/3 funta kosztuje 4*2 kr. w. a.—  Pakiet zaś  zaw ierający 1 '/3 funta kosztuje 8 4  kr w. a. 

[ p ^ P T e n  praw dziw y Proszek K orneuburgski u t r z y m u ją ^ ^ jg
w  K R A K O W I E  p. M .  J A W O R N I C K I ^

w  Rynku w kamienicy W iel. p. W .  J S L ir c h m a y e r a .
W BIAŁEJ Apteka pod złotym Lwem — w BILSKU p. S. A. Stańko aptekarz. — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski. — 
W BÓBRCE d. Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH p. J. Margulies. p. Dunikowski aptekarz. — BEŁZIE p. Hrymak 
w BRODACH p. Kosicki. — w CZERNIOWCACH p. J. Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodzióski. — w KOŁOMYI 
d M. Bolchower. — we LWT0W IE  pp. Konst. Iskierski, i Laneri aptekarz. — w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld. — w LIMANO-
W IE p. A. Muller.   w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM-TARGU
p L Kamieński — w NOW .-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — w PRZEWORSKU p. S. Keller. — w PRZEMYŚLU pp 
Geidetschka i Syn, i Edward Macbalski. — w RZESZOWIE p. J . Schaitter i Syn. — w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz 
aptekarz. — w ROZWADOWIE P- Ka™l Marecki. — w SAMBORZE n. Józef Kriegseisen i p. Jul. Riedl aptekarze. — 
w SANOKU p. Jan Jaklicz. — TARNOWIE p. J. Jahn. — w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i C. Latnik. =  w W A­
DOWICACH p. A. Foltin   w WIELICZCE p. B. Wontorek wdowa. — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
f f y S. hast', 
w lia. par.
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STOKFISZ moczony
sp rzed aje  s ię  w  H andlu  

Adama Cieelianowskieg-o
pod Murzynami w  K r a k o w ie . (246-9-10)

Poszukuje s ię :  f t  Y f  1 *  I I  H  C  R  A  
do małych d z ie c i . lY  U  V  A  R I V  * 1  M l  A  

B liższa  w iadom ość w Administracji „CZASI1.“ 
(4 0 2 -1 -3 )

§ Z P R Y € O W A IfiE
z rośliny Matico,

PP. Grimault & Comp. apt. w Paryżu.
Płyn do szprycow ania przyrządzony z  liścia peruwiań­

skiego drzewa zw anego Matico (piper angustifolium) 
używ a się w e Francyi z wielkiem powodzeniem  przez 
Ricord’a i innych lekarzy ordynujących w Szpitalach. 
Płyn ten jest jedynem lekarstwem  tego rodzaju, które 
Sankt-Petersburgska akademia medyczna zatwierdziła. 
Posiada on w łasność ściskania, jak również zaletę w w y ­
sokim  stopniu zachow aw czą i zapobiegającą chorobie. 
Leczy szybko najupartsze rzerzączki i blemoragie. Do­
skonalszym  jest nad w szelk ie szprycow ania na m etalicz­
nych pierwiastkach osnute, użycie jego  nie sprawia ani 
boleści, ani kanału niezw ęża.

Metoda użycia  w polskim języku  dołączona jest do 
każdej flaszeczki. (1407-8-12)

D ostać m ożna w  a p t e k a c h :  PP . Molędzińslciego 
w KRAKOW IE,—  Tomanka we LW O W IE,—  i w Skła­
dzie materyałów aptecznych p. J ó z e f a  M r o z o w s k i e ­
g o ,  ulica Podw ale Nr. 4 8 2  w W A R SZA W IE.

Cena flaszki w Krakowie 2  złr. 10 cent. —  z  opa­
kowaniem do przesyłki na pocztę 2  złr. 4 0  centów.

Pytanie w materyi politycznej.'
Jak śmiemy chodzić w konfederatkach kiedy konstytucya 

i  d. 3 Maja 1791 rozd. VI., ty tui: „Sejm, czyli władza pra- 
wodawczu** raz na zawsze wszelkie kunfederacye zniosła. P a­
nowie to jest źle! bo gdy w jeduej rzeczy nie trzymamy się naro­
dowej ustawy, to łatwo o nowych Repnmów, którzy korzystając 
z tego i do przywrócenia liberum veto, ową konstytucyą również 
zoiesior.ego, pomagać by nam chcieli. Jeśli zaś nakrycie głowy 
ma wywuętrzniać umysł i uczucie polskie, to mamy na to tysiąc 
innych lepszych sposobów niż gwałcenie praw, któro naród po 
ogromnych klęskąoh sam sobie nałożył. (403) A. So.

l i E i l l
naukowy i wychowawczy

Pedagogium w Ostrowie,
(przy F i 1 e h n e),

przy kolei wschodniej, przyjmuje po Wielkiejnocy znowu no­
wych uczniów, których wykształca od śiódmej klasy gimna- 
zyalnej do pierwszćj, jak również do szkół realnyoh.

Roczna zapłata wraz z opłatą szkolną wynosi 2Ó0 talarów. 
Szczegółowych drukowanych oznajiuicń można otrzymać 

u pana Schlesing w BERLINIE, „ W e r d o r s o h e r  M a r k ;  
3“ niemaiej u podpisanego.

(385) Dyrektor Dr. Beheim Schwarzbach.

Technik Agronom.
Po ukończenin nauk agronomiczno - leśnyoh w instytuoie 

Marymonckim, zarządzał w znacznych majątkach w króle­
stwie Polakiem lat 16, a ostatnich lat w Galicyi, na Podolu 
lat 5.

Mający gruntowne wiadomości w każdej gałęzi gospodar­
stwa roliozego i rolniczo-przemysłowego i również urządza- 
a a lasów, i odpowiednio w prawaictwie, opatrzony w chlu­
bne świadectwa znakomitych obywateli, życzy sobie pr/yjąć 
zarząd od dnii 24Czorwca 1862. — Wiadomość w Admin - 
stracyi „Czasu,“ pod cyfrą M 373. (373-2-4)

Prawnie wzo- O góln ie  uznan y  przeciw naśla-

rem i marką Śniei]0(]Órskl "“^rzężony

ULOPEK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi i płuca, na grypę, chry­
pkę, kaszel, ból szy i, dławienie w piersi, zafle- 
gtnienie, ciężkie oddechanie, je st za w sze  św ieży  

do nabycia:
w Krakowie, w aptece p. Aleksandrowicza, 

w e LW O W IE : w aptece p. Piotra Mikolascha, 
również utrzymują:

w Bochni p. A. Karprzykiewicz — w Brodach p. Ko- 
ścicki apt. — w Brzeżanach p. Żminkowski aptek. — 
W Buczatzu p. Pfeiffer apt. — w Dembicy p. E. Her­
z o g — w Gorlica h p. Walery Iiogawski apt.— w My­
ślenicach p. M. Łowczyńiki — w Nowym Targu p. L. 
Kamieński — w Przemyślu p. F. Ga detschka i Syn. — 
w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p. Schait­
ter. — w Samborze p. Kriegseisen — w Stanisławowie 
p. Tomanek. — w Stryju p. Sidorowicz. — w Tarno­
polu p. Buchnet. — w Tarnowie p. Sidorowicz apt. — 
w Zalestc/ykach p. Kodrębski. — w Złoczowie p. Pet- 

teseb.
C ena jednej flaszki 1 złr. 2 6  cent. wal. austr.

Ci sami panowie Depozytaryusze utrzymują:
A n ak ah u lta  (drzew o), środek dla cierpiących na 

piersi, płuca i suchoty— małe pudełko 2 złr. w. ».
C u k ie r k i Z d n e w a  A nakahult, sporządzone sku­

tecznie na powyższe słabości 50 cent. w. a.
P la ster  n a  o d g n io tk i wynaleziony przez c. k. nad­

lekarza Dra Schmidta. Cena pudełka 23 c. w. a.
S r a  B e h r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do wzmocnienia 

nerwów i zasilenia ciała. Flaszka 70 ceut.
B alsam  różan y , Brunświcki, przeciw wszelkim za­

paleniom, na rany i wrzody. Słoik po 1 zł. 5 c.
Główny skład u J u l iu s z a  B l t t n e r a  aptekarza 

w Gioggnitz. (1 8 6 -4 -1 0 )

4 BYCZKI
hollenderskiej rasy, po 15 mie­

sięcy mające,
s ą  d o  s p r z e d a n i a  w  s t a j n i  P l e s z o w s k i ś j ,  
p o w ia t  M o g i ła .  —  W i a d o m o ś ć  m i e ć  t a k ż e  
m o ż n a  w  A d m in i s t r a c j i  „ C z a s u . * *  ( 355- 3 )

A _ . ; A t ł  w ysokięj krwi wschodniej, je st do sp rze-  
U g l C A  dania pod L. 16  w  Rynku bliższa w iado­
m ość tam że. (3 9 5 -2 -3 )

W  D r u k a r n i  f lC Z A 8 lT .„

T B  A T K  K R A K O W S K I
POD BYREKCYĄ 

J F O F S X A  P F J B 1 F F K A .
D z iś  w  N ie d z ie lę  BO M a r c a  1 8 6 2 .

ODLUDKI 1 POETA.
Komodya w 1 akcie oryginalnie napisana przez A. hr. Fredrę.

Doktor Robin.
Komedya w 1 akcie z francuzkiego przez P. de Premary.

Janek z pod Ojcowa,
Obrazek Ludowy przez Gregorowicza w 1 akcie ze śpiewkami.

R i ę d i c a  D r u k a r n i ,  Antoni Rother.


